TYGO 


WATYKAN 


po niemiecku 


W niedzielę, 17 lipca, Papież Pius 

V XII wygłosił radiowe przemó. 
wienie w języku niemieckim, Poświę* 
cił je „ukochanym synom i córkom 
Berlina, okręgu berlińskiego I Pomo: 
rza“, pełnym samozaparcia kapła: 
nom, którzy stali niezłomnie u boku 
swych wiernych, zarówno miejsco: 
wych jak i „wygnanych z ojczystego 
kraju", Papież podkreślił, że przemas 
wia do nich ze szczególnym wzrusze: 
niem, wypełniając prośbę kardynała 
von Preisinga. 


Jak wiadomo kardynał von Preising 
w ciągu szeregu lat współpracował 
z hitleryzmem, był świadkiem bestial: 
siwa i okrucieństw, dokonywanych 
na narodach podbitych, nie wypowiee 
dział się ani razu przeciwko bezpra. 
wiu wobec setek tysięcy księży i wier? 
nych, męczonych w obozach koncen: 
tracyjnych, Tak samo zachowali się 
ci wszyscy, których Papież nazywa 


„ukochanymi synami i córkami-Rer. .- 


lina. okręgu berlińskiego i Pomorza“, 
a wielu z nich nosi na sobie piętno 
zbrodni ludobójstwa. 


Mówiąc o przeżyciach wojennych 
Berlina, stwierdza Papież Pius XII, 


że „miasto to przeżyło czasy apoka» j 


liptycznej zgrozy i potworności, wie 
działo również podniosłą i mocną ja. 
granit wiarę, która nie załamała się 
ani pod przemocą iani wskutek roz» 
wiania się wszystkich nadziei nie: 
mieckich. Niewzruszona cnota nie 
obawiała się nawet śmierci, gdy cho- 
dziło o przykazania boskie, Widziano 
wtedy szczerą miłość bliźniego. która 
ujawniła się wspaniale w najrozmaite 
szych formach“, 


Zwratając się do księży niemiec» 
kich, Papież oświadczył: „Pełni samo» 
zaparcia kapłani, którzy w owych la. 
tach nieopisanej nędzy stali niezłom: 
nie u boku swych wiernych zarówno 
miejscowych, jak i tych, którzy przy" 
wędrowali z ojczystego kraju, byli 
dal nich ostoją i wsparciem“, 


Jak należy zatem ocenić przemó: 
wienie Piusa XII, jak wytłumaczyć 
stanowisko Watykanu, zajmowane 
wobec problemu Niemiec. Jest oczy* 
wiste, że zarówno w swym liście do 
biskupów niemieckich z dnia 1 mar: 
ca 1948 r. jak i w ostatnim przemó» 
wieniu Papież wypowiedział się po 
stronie niemieckich dążeń rewizjoni» 
stycznych w stosunku do polskich 
granic zachodnich. W marcu 1948 r. 
nazwał je „ziemiami niemieckiego 
wschodu“, ostatnio nazywa je „ojczy” 
stym krajem" Niemców, 


Tym samym Papież podtrzymuje 
świadomie wystąpienia imperialistów 
anglosaskich przeciwko naszym gra: 
nicom zachodnim. 


Zresztą skutki wystąpienia nie dar 
ły długo na siebie czekać, Równo- 
cześnie rewizjoniści niemieccy, por 
pierani przez imperializm anglo:ame= 
rykański, urządzili szereg manifesta- 
cji. W czasie „Tygodnia Prus Wschod: 
nich“ dr Gerecke oświadczył, że żad: 

na siła świata nie zmusi Niemców do 


wyrzeczenia się terenów na wschód 
od Odry i Nysy Łużyckiej.. Manifes 
stanci w uchwalonej rezolucji dzię: 
kują Amerykańskiej Federacji Pracy 
(A. F. L.) „za poparcie dążeń wysie: 
dleńców do powrotu na obszary nad: 
odrzańskie", 


W Hesji we Friedbergu manifesto» 
wali „uchodźcy niemieccy ze Wscho» 
du“. Przez usta mówców oświadczyli 
oni, że „naród niemiecki ma prawo 
do dziedzicznej przestrzeni życiowej 
ną Wschodzie" (Lebensraum!) Wes 
dług oświadczenia heskiego ministra 
pracy Arndgena, manifestacja we 
Friedbergu ma dowieść światu, że 
porozumienie poczdamskie, które 
'spowodowało przymusową emigrację 
wielkich rzesz ludności oraz ich nę: 
dzę, nie może być przyjęte bez pro: 
testu“. Ku czci tych wszystkich, któ- 
rzy jeszcze pozostali na „terenach 
niemieckich“ odsłonięto pomnik. 


'[o są fakty, która mówią aż zbyt 
wiele. Pod protektoratem władz okus 
pacyjnych mocarstw zachodnich od: 
bywają się manifestacje, ujawnia się 
nrogram rewizjonizmu niemieckiego. 


"W tym samym czasie Papież wystę: 
puje z przemówieniem, w którym 


podsycanie tego rewizjonizmu wystę: 
puje w całej jaskrawości, 


Dla całego narodu polskiego, w 
szczególności dla szerokich mas katos 
lików, przemówienie Papieża musi być 
potraktowane jako wystąpienie anty» 
polskie. Te same siły imperialistycze 
ne, które atakowały nasze granice 
zachodnie i utrudniały odbudowę ca. 
łego kraju, ujawniły się w antypoko: 
jowej polityce Watykanu. Uniewin: 
nienie zbrodniarzy wojennych Runda 
staedta, von Mannsteina 1 Straussa 
jest równoznaczne z udzieloną kardy» 
nałowi Preisingowi absolucją za 
współpracę z hitleryzmem, z opieką 
i pomocą niesioną „ukochanym synom 
i córkom Berlina, okręgu berlińskies 
go i Pomorza“, 


Usiłowania rewizjonistów niemiec- 
kich mimo pomocy anglosaskich im- 
perialistów i mimo papieskich bło- 
gosławieństw nie zmieni oczywiście 
nic w tym stanie rzeczy, której na- 
ród polski stworzył swoim ofiarnym 
wysiłkiem w ciągu minionych lat, 
na Ziemiach Zachodnich, przywró- 
conych Polsce po wiekach przez Ar- 
mię Czerwoną, u której boku wal- 
czył żołnierz Polski Ludowej. Gra- 
nica na Odrze i Nysie Łużyckiej jest 
granicą pokoju, na której straży stoi 


nie tylko naród polski, ale cały po-. 


tężny obóz pokoju i postępu ze 
Związkiem Radzieckim na czele. 


Papieskie błogosławieństwa dla re- 
wizjonistów niemieckich nie zmienia 
nic nad Odrą i Nysą Łużycką, na- 
tomiast w Polsce szerokim rzeszom 
uczciwych katolików polskich otwo- 
rzą oczy na rzeczywisty charakter 
polityki watykańskiej i tej reakcyj- 
nej części kleru w Polsce, która służ- 
bę Watykanowi i imperializmowi 
przekłada nad interesy własnego na. 
rodu. 
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ii 


ogłasza 


Kowkiess 


na najlepszy opis 
związany z udzia- 
łem w akcji kolonij- 
nej i wycieczkowej 
Polskiego Związku 
Zachodniego 


TERMIN 


nadsyłania prac upły- 
wa z dniem 


15. 9. 1949 r. 


Szczegóły podajemy w 
artykule pt. „NASZ KONKURS" 


na stronie 2 


Reprodukujemy 
obok okładki nie- 
których nagród 
książkowych ofia- 
rowanych przez 
Wydawnictwo Za- 
chodnie i Morskie 

w Poznaniu 


ETTTTPTTPTOPTOTTUOOWOWDNY 


Dr ALFONS KLAFKOWSKI 


Czwarta rocznica Poczdamu 


historii II wojny światowej 

mało jest takich dat, które- 
by w miarę upływu czasu coraz bar- 
dziej utrwalały się w pamięci. Do 
takich dat należy niewątpliwie dzień 
2 sierpnia 1946 r, tj. dzień opubli- 
kowania tekstu umowy  poczdam- 
skiej, 

Przebieg działań w okresie drugiel 
wojny światowej wyznacza z jed- 
nej strony data napadu niemieckie- 
go na Polskę, z drugiej strony data 
bezwarunkowej kapitulacji Niemiec 
w dniu 9 maja 1945 r. Te dwie 
daty zamykają okres działań 
wojennych. Data opublikowania U- 
mowy poczdamskiej jest dniem 
przystąpienia do odbudowy i 
współpracy pokojowej. W dnu 
tym mocarstwa zwycięskie przystą- 
piły do organizowania pokoju na za- 
sadach tej samej lojalnej współpra- 
cy, jaka przyświecała im podczas 
działań wojennych. Taki był stau 
w dniu 2 serpnia 1945 r. 

— Czy te nadzieie nie zawiodły? 

— Co Poczdam dał światowemu 


pokojowi? 

Ażeby odpowiedzieć na to pytanie 
należy przejrzeć tekst umowy pocz- 
damskiej i stwierdzić, jakie są w 
niej zawarte postanowienia, mają- 
ce ugruntować pokój światowy, W 
kolejności tekstu umowy są to na- 
stępujące postanowienia: 

1. Powołanie do życia Rady Mi- 
nistrów Spraw Zagranicznych, któ- 
rej celem jest prowadzenie dalszych 
prac przygotowawczych do zawar- 
cia traktatów pokojowych z pań- 
stwami, które wojnę rozpoczęły i ją 
przegrały. 

Rada Ministrów Spraw Zagran. 
zebrała się od tego momentu 6-cio- 
krotnie, W czasie tej sesji poruszo- 
no wszystkie zagadnienia polityk, 
międzynarodowej, a zwłaszcza dya- 
kutowano szeroko zagadnienia zwrą- 
zane z traktatem pokojowym nie- 
nieckim, 

2. Największa część postanowień 
umowy poczdamskiej jest poświęco- 
na zasadom okupacji N'emiec, Pod- 
stawą wszystkich tych postanowień 
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jest uznanie jedności państwa nie- 
mieckiego, okupowanego przez czte- 
ry mocarstwa. Umowa poczdamska 
precyzuje zasady polityczne i gospo- 
darcze, stanow ące podstawę okupa- 
cji Niemiec. Reguluje ona szcze- 
gółowo proces demokratyzacji Nije- 
miec na wszystkich odcinkach życia 
wiemieckiego, narodowego i pań- 
stwowego. W tym programie zawar- 
tą jest również szczegółowo opraco- 
wana zasada defaszyzacji Niemiec, 
dem:'litaryzacjj oraz przywrócenia 
państwa niemieckiego do stanu nor= 
malnego współżycia w ramach spo- 
łeczności międzynarodowych. 

3. Zgodnie z umową jałtańską 0- 
kreślono również w Poczdamie spo- 
sób į rozmiary odszkodowań, jakie 
Niemcy winny dać tym państwom, 
które najbardziej ucierpiały wsku» 
tek niemieckiej agresji, Zasady do- 
tyczące odszkodowań niemieckich są 
w umowie poczdamskiej określone 
w sposób wyraźny, nie dopuszczają- 
y Żadnych dodatkowych i wykręt. 
nych .imterpretacji, 

(Dokończenie na str. 2) 


„POLSKA ZACHODNIA 


Czwarła rocznica Poczdamu 


4. Umowa poczdamska określa 
sposób į zasady rozporządzania całą 
flotą niemiecką. 

5. Zagadn.enie przestępców wo- 
jennych, sposób stworzenia ich list, 
„sposób wymierzania sprawiedliwo- 
ści za zbrodnie wojenne jest w u- 
mowie poczdamskiej określony zgo- 
dnie z Deklaracją Moskiewską z 1 
peździernika 1943 r. 

6, Umowa poczdamska zawiera 
bardzo istotne postanowienia doty- 
czące zagadnień terytorialnych i 
granicznych w Europie. 

7. Cała technika į zasady przy- 
gotowania traktatów pokojowych z 
Niemcami, Austrią oraz wszys'kimi 
satelitami systemu b. osi zostały 
również szczegółowo uregulowane. 

To są podstawowe zagadnienia za- 
warte w umowie poczdamskiej, a 
dotyczące całokształtu polityki mię- 
dzynarodowej po wojnie. 

Należy z kolei zastanowić się, co 
Poczdam dał Polsce? 

1. Umowa poczdamska wprowadza 
pewen ład w stosunek mocarstw 
zachodnich do polityki wewnętrz- 
nej i zagranicznej Państwa Polskie- 
go. Przesądza ona podjęcie normal- 
nych stosunków dyplomatycznych z 
rządem polskim również ze strony 
Anglii ¿ Stanów Zjednoczonych. 

2. Umowa poczdamska przesądza 
linię zachodniej granicy Polski na 
Odrze i Nysie Łużyckiej, Przesądzo- 
na jest równocześnie w tej umowe 
forma objęcia Ziem Odzyskanych 
przez Polskę. 

W zakresie zagadnień terytorial- 
nych Polska zainteresowana jest w 
umowie poczdamskiej bezpośrednio. 
Równocześnie trzeba dodać, że są to 
zagadnienia najbardziej istotne dia 
całości powojennych interesów pań- 
stwowych Polski, + 

Co wynika z powyższego zestawie- 
n.a najbardziej jstotnych zagadnień 
uregulowanych przez umowę pocz- 
damską? 

Wynika z tego, że umowa pocz- 
damska jest niejako małym trak- 
tatem pokojowym, kończącym drugą 
wojnę światową. Ten traktat poku- 
jowy podpisany jest przez trzy głów- 
ne mocarstwa, które w sposób za- 
sadniczy przyczyniły się do roze- 
grania wojny: Związek Radziecki, 
Stany Zjednoczone i Anglię. 

Nie ulega wątpliwość, że umowa 
poczdamska jest ramowym trakta- 
tem pokojowym. Jeśli kto chce, 
można umowę poczdamską określić 
jako surogat traktatu pokojowego. 
Jest to fakt bezsporny, zarówno w 
intencjach kontrahentów tej umo- 
wy, jak i w nadziejach, jakid z tą 
umową wiążą wszystkie państwa, 
które były zmuszone do prowadze- 
na wojny. W ramach umowy pocz- 
damsk.ej dojrzewa i powinien doj- 
rzewać traktat pokojowy dla Nie- 
miec, Czy to odpowiada wszystkim 
kantrahentom umowy poczdamskie;, 
czy nie — faktem bezspornym jest, 
że ta umowa obowiązuje, że jej wy- 
konywanie jest obowiązkiem każde. 
go kontrahenta oraz wszystkich 
państw  uznających postanowienia 
umowy poczdamskiej. Takie zgodne 
z prawem międzynarodowym stano» 
wisko zajmuje tylko jeden kontra- 
hent umowy poczdamskiej. Jest nim 
Związek Radziecki, Pozostali dwaj 
kontrahenci — Stany Zjednaczone i 
Anglia — w kilka miesięcy po pod- 
pisaniu umowy poczdamskiej przy- 
stapli w sposób coraz bardziej zde- 
cydowany do podważania jej posta- 
nowień. 

Jak długo ma dojrzewać traktat 
pokojowy dla Niemiec, oparty na 
zasadach poczdamskich? To pytanie 
powraca bezustannie zarówno w 
naszej publicystyce jak i za grani- 
cą. To pytanie powtarza sob'e rów- 
nież każdy człowiek zastanawiający 
się nad zagadnieniami polityki mię- 
dzynarodowej, Umowa poczdamska 
nię udziela na to pytanie żadnej 
odpowiedzi, ale między jej wiersza- 
mł można tę odpowiedź wyczytać. 
Traktat pokoiowy niemiecki będzie 


dojrzewał tak długo, aż wszyscy 
kontrahenci umowy poczdamskiej 
poznają przyczynę wojny, aż 


wszyscy kontrahenci zgłębią isto- 


tę minionej wojny świa:owef. Każ- 
dy dzień przynosi nam informacje 


TEK I 


torby na plecy 
śniadantówki 
i piórniki 


1. RUDAWŚNI 184 


GNIEZNO 

ul. Farna 8 
sklep walizek, torebek 
damskich, zazawek I galanterii 
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a tym, ża jednak nie wszyscy kon- 
trahenc. umowy poczdamskiej już 
poznal; przyczynę minionej wojny, 
Opinia światowa coraz częściej prze- 
konuje się o łamaniu umowy 
poczdamskiej przez dwóch kontra- 
hentów: Stany Zjednoczone i Anglię. 
Ale równocześnie każdy dzień dzie- 
lący nas od publikacji umowy pocz- 
damskiej upewnia nas w przekona- 
niu, że nie co innego — jeno tylko 
wykonanie umowy  poczdąm- 
skiej jest sprawdzianem dojrzałości 
uprawniającym do zawarcia nie- 
mieckiego traktatu pokojowego. Wy- 
starczy przeczytać chociażby sprawo- 
zdanie z majowej sesji Rady M.ni- 
strów Spraw Zagran. w Paryżu, aby 
zrozum'eć tę prawdę w całej jej roz- 
ciągłości. 

Wykonanie umowy poczdamskiej 
jest zagadnieniem  lojaslnej współ- 
pracy w tym zakresie wszystkich 
kontrahentów umowy. Również Sta- 
my Zjednoczone i Angla muszą 
wykonać wszystkie postanowienia 
tej umowy. A podstawą postanowień 
poczdamskich 3a jej decyzje teryto- 
rialne, tyczące również naszych gra- 
nic zachodnich. Te decyvzie są wy- 
konywane bez zastrzeżeń jedyne 
przez Związek Radziecki. Ale dziś 
już i opinia publiczna w krajach 
anglosaskich coraz częściej przy- 
zmaje. że przyczyna złą w zakresie 
zagadnień niemieckich nie leży w 
tym, że uchwały poczdamskie są ta- 
kie jakie są. ale przyczyna zła 
leży w tym, że uchwały poczdamsk e 
nie są wykonywane przez 
mocarstwa zachodnie, zobowiązane 
do tego mocą dobrowolnych pod- 
pisów pod umowę poczdamską. 

Wszystkie akty prawne od mo- 
mentu bezwarunkowej kapitulacji 
Niemec oparte są na _ zasadzie 
współdziałania głównych 
mocarstw w: zakres'e rozwiązywania 


zagadnienia niemieckiego, Wyrazem 


, poczdamskich ; 


tego są równeż postanowienia pocz- 
damskie, Tymczasem Stany Zjedno- 
czona i Anglia, a później zniewo- 
lona przez nie Francja, przystąpiły 
do prowadzenia odrębnej polityki, 
przekreślającej Poczdam,  przekce- 
ślającej zasadę współpracy czterech 
mocarstw, do polityk. skierowane! 
przeciwko Związkowi Radzieckiem1. 
Wyrazem tej polityki jest monto- 
wanie kadłubowego państwa zacho- 
dnio-niemieckiego, opartego na za- 
sadach rewizjonizmu į odbudowa- 
nego szowinizmu neohitlerowskiego. 
Ukoronowaniem tej polityki była 
konferencja londyńska w p'erwszych 
dniach czerwca 1948 r., jako konze- 
kwencją zerwania przez mocarstwa 
zachodnie działalności sojuszniczej 
Rady Kontrol; nad Niemcami Z 
kolei nastąpiła sera dalszych prze- 


kroczeń uchwał poczdamskich w 
postaci tzw. prac konstytucyjnych 
w Bonn. Nie pomogły żadne nawo- 


ływania, nie pomogło przedstawie- 
nie groźnych konsekwencji tego ro- 
dzaju poczynań  anglo-amerykań- 
skich, Dopiero w połowie 1949 r. 
widać pewne ślady chęci odwrotu 
od tej polityki. Wystąpiło to pod- 
czas paryskiej sesji Radv Ministrów 
Spraw Zagranicznych, Dalszy dag 
tej sezji, zapowiedziany na wrze- 
sień, okaże w jakim stopniu zwy- 
cięży rozsądek, który winien skie- 
rawa pol'yke mocarstw zachod- 
nich ku uchwatom poczdamskim, 
Opinia Polska ocenia umowe 
poczdamską w sposób jednolity. Dla 
Polski umowa poczdamska jest pra- 


wem _międzvnarodowym, którego 
należy bezwzględnie przestrzegać. 


Komunikat warszawski z 24 czerw- 
ca 1948 r. jest rozw'nieciem uchwał 
dąży do wykonania 
i utrwalenia umowy noczdamskieł. 
Takie test również nasze stanowi- 
ska w IV rocznicę podmisania i opu- 
blikowania tej umowy, 


ECYSHECYSĄECYSHCCYSĄECYUSHECY R 
Nasz Konkurs 


ążąc do pełnego zespolenia 
Ziem: Zachodnich i Nadmor- 
skick z Ziemiami Centralnytmi, 
Polski Związek Zachodni organi- 
zuje corocznie, lub pomaga w or- 
ganizacji wycieczek, obozów i ko- 
lonii. Akcja nasza z roku na rok 
się wzmaga. W bieżącym okresie 
skorzystało z niej ponad 600 osób. 
Z Ziem Zachodnich i Nadmor- 
skich do Polski Centralnej przy= 
jechały następujące grupy: 

1. Chór reemigrantów z Nie- 
miec „Harmonia“, obecnie w 
Szczecinie — zwiedził Łódź w 
ramach działalności patronatu 
Okręgu PZZ w Łodzi nad Okrę- 
giem w Szczecinie. 

2. Słuchacze Warmiiskiego 
Uniwersytetu Ludowego w Mo- 
rągu (42 osoby) zorganizowali 
wycieczkę, m. in. do Katowic, 
Krakowa i Łodzi, korzystając z 
pomocy tamtejszych placówek 
PZZ. 8 

3. 30 dzieci warmijskich na- 
zgrodzonych wycieczką na kon- 
kursie międzyszkolnym za do- 
bre postępy w nauce zwiedziło 
Warszawę, Kraków i Zakopa- 
ne. Wycieczkę i konkurs całko- 
wicie organizował Obwód PZZ 


Pracowników Pocztowych w. 


Olsztynie. 

4. 400 dzieci mazurskich z te- 
renu Inspęktoratu Szkolnego w 
Mrągowie przebywa za stara- 
niem Okręgu PZZ w Lublinie 
na koloniach w wojew. lubel- 
skim. 

Z Polski Centralnej na Ziemie 
Zachodnie i Nadmorskie wyje- 
chały: 

3. Grupa 62 uczennic Szkoły 
Przemysłowej w Łodzi zwie- 
dziła Dolny Śląsk, korzystając 
z organizacyjnej pomocy Okrę- 
gu łódzkiego i dolnośląskiego 
PZZ. 

6. zespół akademicki Polskie- 
go Związku Zachodniego z Ło- 
dzi liczący 25 osób przeprowa- 
dza prace społeczne w Trze- 
bieży nad Zatoką Szczecińską. 
zespół akade- 
owic wyjechal 
ia pracę spo- 


łeczną do Krutyni, pow. Mrą- 

gowo. 

Jako 
akcji 
„Polska Zachodnia“ ogłasza kon- 
kurs i 
na najlepszy opis związany z 1- 
działem w akcji kolonijnej i wy- 
cięczkowej P. Z. Z. 

Warunki konkursu: 


1 Temat winien naświetlić war- 
tnść bezpośredniego zapoznania 
się młodzieży z różnych stron 
Polski z jej osiągnięciami na polu 
odbudowy życia kulturalnego, 
społecznego 1 gospodarczego z 
jej pięknem, zabytkami i ludźmi. 

Forma ujęcia pracy może być 
zupełnie dowolna. Może to być: 
artykuł, felieton, opowiadanie, no- 
wela, wspomnienie, list, opis do- 
wolnego fragmentu wycieczki. 

Rozmiary nie mogą przekra- 
czać 3 stron maszynopisu (około 
200 wierszy druku). 

2. Do konkursu nadesłać może 
swoją pracę każdy uczestnik wy- 
cieczki, obozu czy kolonii PZZ. 

3 Prace winny być podpisane 
imieniem i nazwiskiem, z poda- 
niem wieku, wykształcenia i do- 
kładnego adresu autora. 

4. Termin nadesłania prac u- 
płvwą z dniem 15 września 1949 
roku. 

Adres: Polską Zachodnia, Po» 
znań, ul. Chełmońskiego 1 (kon- 
kurs). 

5. Oceną prac zajmie się Sąd 
Konkursowy, w którego skład 
wejdą przedstawiciele Sekretaria- 
tu Generalnego PZZ, „Polski Za- 
chodniej* i „Wydawnictwa Za- 
chodniego i Morskiego“. 

Rozstrzygnięcie konkursu oraz 
przyznanie nagród książkowych 
nastąpi 16 października 1949 r. 

6. Wydawnictwo Zachodnie i 
Morskie przeznaczyła dla auto- 
rów wyróżnionych prac szereg 
cennych książek. 


7. Redakcja zastrzega sobie 
prawo drukowania poszczegól- 
nych prac na łamach „Polski Za- 
chodniej'. Nadesłanych prac Re- 
dakcia nie zwraca. 


pokłosie tej poważnej 


Przeglad prasy 
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LUBELSKIE CUDA 
i papieskie jeremiady 


„Rząd ludowy wielokrotnie 
oświadczył I dziś jasno potwier= 
dza, że zapewnia on swobodę 
wiary i praktyk religijnych. Ni. 
komu nie wolno obrażać uczuć 
wierzących, ani naruszać sym* 
bolów wiary, krzyżów czy figur 
świętych, Ale zarazem trzeba 
stwierdzić, że rząd nie dopuści, 
aby w kościołach zamiast mo: 
dłów i kazań, wygłaszano pode 
burzające mowy polityczne, aby 
zamiast kultu religijnego orga* 
nizowano szalbierstwo i wygry» 
wano ciemnotę w celu przeciwa 
stawienia wiernych państwu lue 
dowemu.* 


Są to słowa, wypowiedziane 
przez wiceministra administracji 
publicznej Jana Izydorczyka na 
wielkim wiecu  protestacyjnym 
w dniu 17 bm. w Lublinie. Lu: 
blin bowiem był w ostatnich 
dniach przedmiotem częstych roz: 
mów. Z szybkością, z jaką się 
zwykłą szerzyć tylko bezmyślna 
plotka, rozeszła się po kraju wia: 
domość o rzekomym cudownym, 
płaczącym łzami i krwią obrazie 
Matki Boskiej w katedrze lubel. 
skiej, W dniu 2 lipca płotka gra- 
sowała w „salonach" frzyjerów 
poznańskich, ndzajutrz opowie: 
dziano ją w pociągu, ą za parę 
dni sfanatyzowany i ogłupiały 
tłum pod katedrą lubelską zadep- 
tał na śmierć 20-letnią Helenę 
Rabczuk, która wraz innymi ofia” 
rami „pielgrzymek“ chciała oglą- 
dać cud, 

„Nie było cudu ani łez krwae 
wych w katedrze lubelskiej przez 
pięć lat okupacji — pisze na ten 
temat Jacek Wołowski, Nie było, 
gdy w odległym o sześć kilome. 
trów Majdanku, w nędzy i głodzie 
pod knutami dozoreów w piecach 
krematoryjnych umierały miliony 
starców, kobiet j dzieci, 

Nie było cudu ani łez, gdy plos 
nęła Warszawa, gdy mali chłopcy, 
gdy małe dziewczęta umierały za 
swoją ojczyznę, za naszą ojczyznę. 

Nie zapłakał ten czy inny obraz, 
gdy ginęli nasi żołnierze pod Lex 
nino, gdy ginęli nasi żołnierze na 


nierze szturmujący Wał Pomorski; 
gdy ginęli nasi żołnierze pod Nar- 
wik. 

I żadna zakonnica nie dojrzała 
wtedy — (jak to głosi teraz orze» 
czenie komisji episkopalnej) krope 
li płynu, który osiadł na obrazie. 
I żadna zakonnica nie zawiadomi: 
ła o tym (jak głosi orzeczenie ko» 
misji episkopalnej) znajomego 
księdza. I nikt tej kropli płynu nie 
starł z obrazu palcem, jak to uczy» 
nił biskup lubelski w nocy z 3 na 
4 lipca (o czym wspomina orzeczee 
nie komisji episkopalnej), 

I nie został na palcu biskupa 
(jak głosi orzeczenie komisji epis- 
kopalnej) brązowy osad, który Zes 
skrobany i poddany anslizie nie 
okazał się krwią, zawierał natos 
miast ślady farby olejnej i sub- 
stancji, których skład ustall dos 
kładnie analiza chemiczna.“ 


W Szczecinie powstaje 
Szkoła Techniczna dla 
dorosłych 


Wydział Szkolnictwa Zawodowego 
przy Kuratorium Okręgu Szkolnego 
wystąpił swego czasu da Minister- 
stwa Oświaty z wnioskiem o pozwo- 
lenie na otwarcie w Szczecinie li- 
ceum dla dorosłych. Obecnie Mi. 
nisterstwo przychylnię  załatwiło 
ten wniosek, wobec czego Kura- 
torium Szkolne przystępuje do zor- 
ganizowania Państwowej Szkoły 
Technicznej dla Dorosłych w Szcze- 
cinie. Szkoła ta posiadać będzie kla- 
sy liceów: elektrycznego, mecha- 
nicznego 1 budowlanego. Warun- 
kiem przyjęcia do szkoły jest mała 
matura oraz co najmniej 2-letnia 
praktyka zawodowa i ukończony 20 
rok życia. Podania o przyjęcie skła- 
dać należy na razię do Okręgowej 
Sekcji Szkolnictwa Zawodowego 
ZNP w biurach Związku przy ul. 
Wielkopolskiej 32 (wejście od Al. 
Jedności Narodowej). 

Ostateczne uruchomienie szkoły 


uzależnione jest od ilości zgłoszo- 
nych kandydatów. 

Nauka we wszystkich klasach bę- 
dzie miała nastawienie w kierunku 
potrzeb stoczni. 


Fabryka wód mineral. 
i roziewnia piw 


FR. NOWAK 


POZNAŃ, ul. ŚSniadcckich 12 
000 Telefon 62-75 


Monte Casino, gdy ginęli nast żoł:' 


Dziś już mit o „cudach“ i ozdro» 
wieniach stał się na tyle śmieszny, 
że właściwie kompromituje każ- 
dego, kto się nim zajmuje od stro- 
ny „cudowności“ zjawiska, Całe 
zagadnienie ma jednak swoje obli. 
cze polityczne i oglądane od stro. 
ny kulis, woła o pomstę na tych, 
którzy w tłumie pielgrzymek lu- 
belskich, chcieli siać zamęt, bu. 
dzić niechęć, podrywać zaufanie 
do władz ludowych, Tym właśnie 
wichrzycielom mógł powiedzieć 
z otwartym czołem wiceminister 
administracji publicznej Jan Izy: 
dorczyk: 

„To, czego świadkami jesteś. 
my, to co się dzieje teraz na na- 
szych oczach, to co robi część 
kleru to nie ma nic wspólnego 
z wiarą katoliczą.“ 

Zajścia lubelskie przypadły zre: 
sztą na wielce niestosowny dla ich 
organizatorów moment. Zdarzyły 
się bowiem akurat w czasie, gdy 
z mikrofonów watykańskich roz: 
legł się głos następcy Piotrowego, 
mówiący.. po niemiecku, „Uko» 
chani synowie i córki Berlina, 
okręgu berlińskiego i Pomorza!“ 
I dalej jest mowa o „podniosłej 
i mocnej wierze“, „niewzruszonej 
cnocie“, „miłości bliźniego", „po: 
bożnych rodzicach”, „pełnych sa: 
mozaparcia kapłanach”, a także 
o „wygnanych z ojczystego kraju“. 

Tym krajem ojczystym, jak wy: 
nika z przemówienia Papieża — 
są nasze Ziemie Odzyskane, I dla: 
tego w pełni zrozumiałe są polskie 
odgłosy na niemieckie przemówie: 
nie Papieża. 

„Te słowa Papieża, który już 
od kilku lat nigdy nie odbiega 
od haseł imperializmu anglo: 
saskiego i który wielokrotnie 
formułuje te hasła — odniosły 
natychmiastowy skutek: już 
wczoraj odbyły się w Berlinie 
zebrania organizacji niemieckich 
„uchodźców“ z Polski i jużwczo: 
raj na tych zebraniach wznoszo: 
no okrzyki w sprawie powrotu 
Polskich Ziem Zachodnich do 
Rzeszy — pisze w dniu 20 bm. 
„Życie Warszawy”, 

W związku z tym można by 
przypomnieć tylko to, co z okazji 
„cudu' w Lublinie mówi Jacek 
Wołowski o Majdanku, piecach 
krematoryjnych | Monte Casino. 
Siłą ciężkości zresztą argumenty 
te powracają niezależnie od siebie 
w artykułach i komentarzach na 
temat przemówienia Papieża. Tak 
na przykład pisze w wydaniu 
z dnia 20 bm. „Trybuna Ludu“: 

„Trudno zrozumieć, dlaczego 
właśnie ci, którzy ponoszą od: 
powiedzialność za stworzenie 
Majdanka, Oświęcimia i komór 
gazowych, za wymordowanie 
sześciu milionów Polaków, miee 
liby zasługiwać na pochwałę za 
wierność Bogu i jego przykaza 
niom. I właśnie dlatego dywer: 
syjna akcja reakcyjnych kół wa: 
tykańskich skierowana przeciw 
Polsce Ludowej musi wywołać 
jak najostrzejszy sprzeciw w ca 
łym społeczeństwie." A 


Warsztaty 
Samochodowe 


a. NKamelka 


„POZNAŃ 
3 Dąbrowskiego 58 


647 


Pobór rocznika 1928 


W dniu 20 bm, rozpoczął się na, 
terenie całego kraju pobór mężczyzn 
urodzonych w 1928 r. i pobór ochote 
ników ur. w latach 1929, 1930 į 1931. 
Szczegóły tyczące dokładnych tęrmie 
nów stawiennictwa, dokumentów itp. 
znajdą zainteresowani w ogłosze» 
niach. 

Niezależnie od Komisji Poboro» 
wych, które na pewno z całą staran” 
nością przygotowały się do przyjęcia 
nowych młodych kadr, sprawność 
poboru zależy przede wszystkim 
od tych, którzy podlegają obowiąze 
kowi stawiennictwa, Zarzucić należy 
przede wszystkim „tradycyjny“ przed» 
wojenny zwyczaj upijania się, Poboe 
rowi muszą stawać przed komisją 
punktualnię, w stanie trzeźwym, 
przestrzegając zasad czystości i hie 
Sieny osobistej, Tylko w ten sposób 
wystawią sobie najlepsze świadectwo. 
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Po powrocie z wczasów 


Na północno-czeskiej Riwierze 


2 z największych zdobyczy 
świata pracy w ustroju demo: 
kracji ludowej jest niewątpliwie ak: 
cja wczasów pracowniczych. Pozwala 
ona robotnikowi, chłopu, czy inteli- 
gentowi pracującemu spędzić swój 
okres urlopowy w miejscowościach 
przedtem dla świata pracy niedostęp: 
nych, a ńawet — pozwala mu spędzić 
wakacje za granicą. 


Dzięki porozumieniu naszego Fun: 
duszu Wczasów Pracowniczych (F. 
W. P.) oraz podobnej instytucji w Cze. 
chosłowacji (R. O. H.) wyjeżdżają od 
dwóch lat stale, co dwa tygodn owe, 
turnusy wczasowiczów polskich do 
Czechosłowacji i wczasowiczów cze: 
skosłowackich do Polski. Każdy kraj 
stawia wczasowiczom do dyspozycji 
to, czego u siebie poznać nie mogą, 
wzglednie nie posiadają. Dla wczaso: 
wiczów czeskosłowackich taką nie: 
odpartą przynętą jest nasze morze. 


Czesi ze swej strony naszym weza“ 
sowiczom udostępniają ich kąpieliska 
i letniska. W roku ubiegłym wczaso» 
wicze polscy spędzili urlop w Karlo- 
vych Varach, w roku bieżącym na 
„Północnoczeskiej Riwierze“, nad 
brzegiem jeziora Machy w odległości 
80 km na północ od Pragi. Siedzibą 
tegorocznych wczasów polskich jest 
znane letnisko Stare Splavy, w któe 
rym dla Polaków zarezerwowano 
5 pięknych, nowoczesnych will. 


Prawdziwą ozdobą, Starych Splav 
jest jezioro Machy o obszarze 350 ha, 
otoczone z wszystkich stron piękny* 
mi, lesistymi wzgórzami, których aka 
centem najsilniejszym jest wielki 
Bezdez z panującym na jego szczycie 
zamkiem Wacława III z XIV wieku. 

Wczasowicze polscy znaleźli się 
więc w jednym z najpiękniejszych 
zakątków Czechosłowacji, zresztą nie 
tylko najpiękniejszym, ale i najbo- 
gatszym w zasoby skarbów naturala 
nych, 

Polacy spędzający -swe wczasy 
w Starych Splavach, mają tu do dys: 
pozycji plażę nad jeziorem — najs 
większą plażę w Czechosłowacji, 
piękne lasy przechodzące na wielkiej 
przestrzeni w Park Narodowy, korty 
tenisowe, plac do gier i zabaw, pięk« 
. ne średniowieczne miasteczka w nie- 
dalekiej odległości jak: Doksy (3 km) 
i Czeska Lipa (26 km). W wypadku 
niepogody stoi Polakom do dyspozy: 
cji wprawdzie nieliczna, ale za to do» 
brze dobrana biblioteka fundacji na: 
szej akcji wczasów, , 


Przybywający do Starych Splav. 
wczasowicze polscy SĄ od chwili przy: 
jazdu aż do opuszczenia dworca 
przedmiotem troskliwej, nie narzua 
cającej się opieki ze strony kierow: 
nictwa wczasów czeskich. Powitani 
serdecznie na dworcu, zapraszani są 
na wieczory zapoznawcze do domów 
wczasowych czeskich, Wieczory takie 
najlepiej realizują hasło pogłębienia 
przyjaźni między obu narodami, Zbli: 
zony do naszego język czeski od: 
mienny akcentem, nie sprawia spe- 
cialnych trudności. Łatwiej wpraw: 
dzie naszym dzielnym chłopakom 
z Warszawy, Łodzi czy Katowic 
uchwycić kilka słów czeskich aniżeli 
na odwrót. Nasze samogłoski nosowe, 
nasze „ł* stanowią dla Czecha trud: 
ność nie do przezwyciężenia, Mimo 


AMELIA ŁĄCZYŃSKA 


to porozumienie następuje i kiedy na. 
sze turnusy opuszczają gościnną zie- 
mię czeskosłowacką w oku niejednej 
Jarmili czy Marysi, Venouszka czy 
Witolda zaszkli się rzewna łza, a je: 
szcze długo język polski akcentowany 
na trzeciej sylabie od końca. będzie 
dowodem, serdecznych i wzajemnych 
sympatii. Tak zniekształconym języ: 
kiem czeskim  porozumiewali się 
z pobratymcami również nasi wcza: 
sowicze i to wystarczy. Językiem dy: 
plomatów porozumiewają się już inni. 

Na wczasach panuje specjalny ry: 
gor, co jest zresztą zupełnie zrozu. 
miałem, gdy należy upilnować gro» 
mady liczącej przeszło 100 osób, Ry: 
gor ten zresztą nie jest dokuczliwy, 
bo odnosi się jedynie do pory posil- 
ków, Kierownikowi pomocą służy 
Rada Starszych, Ustalony porządek 
dzienny przewiduje przed śniadaniem 
o godz. 8 wciągnięcie flagi na maszt, 
o godz. 12 obiad, o godz. 16 podwie: 


'czorek, o godz. 19 kolacja. Wyżywie: 


nie jest bardzo dobre, Obiad składa 
się zawsze z 3 dań, kolacja zawsze 
z 4 dań, Dla nas raczej liczebność 
dań mogłaby być odwrotna, ale nikt 


r Z Sza 


POLSKA ZACHODNIA 


kami objęte są artykuły żywnościo: 
we, punktami — odzież į obuwie. 
Każdy mieszkaniec Czechosłowacji 
zapoatrzony jest zarówno w kartki 
żywnościowe jak i punkty, przedsta* 
wicieł świata pracy w odpowiednio 
większą ich ilość, Zasadniczo ilość 
punktów jest wystarczająca, nikt nie 
narzeka, 

W rozmowie z przedstawicielami 
tamtejszego świata pracy dowiedzie= 
liśmy się, że ilość zarówno punktów 
jak i kart żywnościowych jest nie 
tyłko wystarczająca, ale jest i tak 
obliczona, że każdemu pozostaje z je- 
go zarobków pewna suma na wszełl: 
kie inne potrzeby, Zresztą wszyscy 
Czesi umieją sobie w ramach przy» 
działów umiejętnie radzić. Może tyl- 
ko Czeszkom nie starczy przyznana 
im ilość punktów odzieżowych, ale 
od czego wrodzony spryt kobiecy. 
Lansowaniem mody spodni usuwają 
one braki w doborze odpowiednich 
sukien. To strój na każdą porę i zna» 
cznie trwalszy od przeciętnego mates 
riału sukienkowego. Czeszki korzy» 
stają więc gromadnie z tego „dobro» 
dziejstwa' mody. 


pe 1 


Wycieczka parowcem na jeziorze Machy w pobliżu Starych Śpław w Cze- 
chosłowacji, 


nie protestował. Zrezygnowano jedya 
nie z podwieczorku jako niepotrzeba 
nej stratu czasu. 

Tegoroczne wczasy w Starych Spla* 
vach przerywane były wycieczkami 
do Czeskiej Lipy i Pragi. Z obu tych 
miast przywożono pamiątki nie tylko 
dla siebię, ale i dla swych najbliż« 


"szych. Było zresztą w czym wybierać, 


Specjalnie atrakcyjnymi stały się, 
jak zawsze, wyroby sztucznej biżute: 
Tii jabłonowskiej. Każdy chciał ko: 
muś w kraju przywieźć jakąś paz 
miątkę z Czechosłowacji. 
Wczasowicz polski nie miał prawa 
narzekać na brak funduszy, Każdy 
otrzymał na „drobne“ wydatki tysiąc 
koron. Na drobne wydatki suma ta 
w zupełności wystarczała, nie mogła 
jedynie zaspokoić większych wyma»: 
gań w postaci chęci nabycia jakiegoś 
praktycznego przedmiotu. Nie wszy» 
stko, wbrew przekonaniu, jest u Cze: 
chów na kartki czy punkty. Cały sze» 
reg przedmiotów użytkowych naby» 
wać można w wolnej sprzedaży. Wów* 
czas jedynie cena towaru jest inna — 
oczywiście wyższa. Zasadniczo kart. 


lasami ku morzu 


N aciskam rowerowy pedał i startuję 
we Wronkach, na południowo — 
wschodnim krańcu  Noteckiej Puszczy, 
Deszczyk mży. O godz. 7 rano  przejeż- 
dżam ciche, zamknięte jeszcze wszystkimi 
żaluzjami | miasteczko —  przejeżdżam 
most na Warcie i pnę się w górę wprost 
w puszczę. Nad stawuszkiem czarnym od 
otaczającego zieleni, stoi nadleśnictwo: 
budynek mieszkałny i skromne biuro, 
gdzie zielono ubrani urzędnicy odrabia- 
ja tę najgorszą i najnudniejszą robotę 
gospodarki leśnej, ślęcząc nad arkuszami 
papieru. Zbieram od nich w przejeździe 
garść wiadomości i już pedałuję na mym 
rowerze dalej, 

Droga biegnie czas jakiś krajem lasu, 
ponad szerokim pasmem łąk nad Wartą, 
a w Piotrowie, pod kątem prostym wrzy- 
na się w bór. Myliłby się ktoś sądząc, że 
znajdzie tu obraz puszczy — jak na pusz- 
czę przystało: dziką i gęstą. Las przewa: 
żnie jest młody. Przyczyną tego była klę- 
ska sówki—chojnowki, która w latach 
1924 i 1925 zniszczyła cały niemal drze. 
wostan szpilkowy — 240.000 ha. liczącej 
puszczy. Zdawało się wówczas, że nic klę- 
ski nie zwalczy. Poradziła sobie z nią do- 
piero sama matka — przyroda, Zniszczy- 
ła biologicznie jeden swój twór — dru- 
gim: na sówkę przyszła zaraza i w prze- 
ciągu trzech dni na obszarze tysięcy hek- 
tarów rozpanoszony w miliardy owad — 
opadał martwy na ziemię. Trzeba było 
zalesiać gwałtownie martwe przestrzenie. 
Tysiące robotników stanęło ,do pracy. W 


kilka lat wycięto wyschłe drzewa, aż ni. 
zina między Wartą, a Notecią zaszumiała 
nowym borem młodym. Choć jednak 
darmo szuka leraz podróżny dostałego, 
pięknego drzewostanu — to droga jest 
urozmaicona dostatecznie: pomiędzy kę- 
pami zbliżającego się i oddalającego od 
gościńca lasu — rozciągają się pastwiska, 
łubinowe pólka, żytnie zagony, od czasu 
do czasu wioska. 

A potem, za Lubaszem, w którym kró- 
luje z pagórka piękny kościół rokokowy — 
zaczyna się kraj falisty. Pochyłym spa- 
dem, pomiędzy wysokimi ziełonymi ścia- 
nami lekko i radośnie — zjeżdżam ku 
Noteci i małemu, uroczemu miasteczku 
Czarnkowowi. 


Skoro się jest tutaj, trzeba 
dnie odwiedzić Goraj. 

Śmiało o nim powiedzieć można, że 
mało jest w Polsce również pięknych za- 
kątków. Na siódmym kilometrze drogi 
wdłuż Noteci, wyrasta kamiennym masy- 
wem na wzgórzu pyszny zamek dawna 
własność Hoelsbergów. Dziś Liceum leśne 
I stopnia na około 100 ucni. 


bezwglę- 


W nadleśnictwie mieszczącym się w 
pięknym budynku na przeciwległym 
wzgórzu, pokazywano mi rogi jelenie z 
upolowanych na tym terenie jeszcze 
przed wojną okazów. Nie spodziewałam 
się wśród nizinnych jeleni oglądać takich 
wieńców. Ponieważ jednak stan jeleni 
jest u nas już teraz niezły a ochrona 
zwierzyny i dożywianie są konsekwentnie 


Jedna rzecz zwracała zawsze uwa: 
gę naszych wczasowiczów w ich wy* 
cieczkach do okolicznych miasteczek, 
czy do Pragi. To niezwykła skrupuz 
łatność w dopilnowaniu zamykania 
wszelkich bez wyjątku instytucji 
w' okresie godzin obiadowych; Mię» 
dzy godz. 12 a 14 całe życie handlowe 
zasypia. W czasie tym nie nabędzie 
się niczego. A w soboty od godz. 12 
do poniedziałku godziny 8 rano zasy* 
pia życie nawet w tak wielkiej me: 
tropolii, jaką jest Praga, Mieszkańcy 
Pragi opuszczają swe miasto, udając 
się na swój „venkow*, na wypoczy: 
nek świąteczny. Biada przyjezdnemu, 
który w sobotę przed południem nie 
zaopatrzy się w kartki żywnościowe, 
Do poniedziałku rana żyć będżie mu: 
siał jedynie potrawami mącznymi, 
które nie są objęte przydziałem kar: 
tek żywnościowych, 

Wczasy w Czechosłowacji, z których 
w pierwszym rzędzie korzystają przo* 
downicy pracy, odgrywają w życiu 
obu narodów poważną rolę. Świat 
pracy, właściwy gospodarz kraju, za: 
poznaje się ze swymi sąsiadami į w 


prowadzone, wkrótce może doczekamy 
się podobnych trofeów. 
Za Barkowem, w kierunku Piły — 


mniej lasów. Po drodze wypada mi jed- 
nak nadleśnictwo w Promnie, gdzie inż. 
Krukowiecki, zapalony i wytrawny my- 
śliwy opowiada mi dużo o stanie zwie- 
rzęcym. Na swoich terenach ma część ło- 
wisk zarezerwowanych dla Ministerstwa 
Leśnictwa. 


Okolica Piły jest nizinna i bagnista. 
Lasy tylko kępami urozmaicają krajo- 
braz, albo ukazują się na horyzoncie. 
Szeroko i płasko w nadnoteckich rozle- 
wiskach zielenią się rozległe łąki. 


Ku Szczecinkowi kraj wznosi się czasem 
w pagórek pokryty młodym, rzadkim la- 
sem. Ziemia ta przeważnie uboga. Jest to 
teren przyszłych zalesień, połe wielkich 
wkładów pieniężnych i wielkiego wysiłku 
tysiące hektarów czeka jeszcze na las! 

Szczecinek rozłożył się nad najpiękniej 
szym jeziorem, jakie sobie tylko wyobra- 
zić można, o kryształowej wodzie, z któ- 
rej przezierają kamyczki u brzegu i która 
nieprzeparcie ciągnie do kąpieli. Woko- 
ło las. Całe życie miasta skupia się nad 
jeziorem. Z licznych przystani wypływają 
kajaki, łodzie, żagłówki wypływają i zdą- 
żają przeważnie ku wyspie — miejscu za- 
baw ludowych. W mieście znajduje się 
siedziba Dyrekcji Lasów Okręgu Pomor- 
skiego obejmująca 580.00 ha — podzielo- 
na na 77 nadleśnictw. W administracji 
dyrekcji znajduje się $7 tartaków, wyłusz- 
czarnie nasion w Białogrodzie, fabryka 
kalofonii i terpentyny w Ptuszy, fabryka 
przemiału torfu w Wielanowie i inne 
pomniejsze zakłady. 

Jednym słowem Dyrekcja Lasów obej 
muje ogromny obszar doskonałego drze. 
wostanu i posiada liczne środki jego eks- 


przyjacielskiej z udarnikiem (czeski 
przodownik pracy) rozmowie następu: 
je wymiana zdań na temat dalszych 
ulepszeń w swej pracy. Korzystają z te- 
go wczasowicze obu stron į wierzy: 
my, że niejeden wspólnie omówiony 


Miejscowość letniskowa nad jeziorem Machy. 


w prywatnej rozmowie pomysł znaje 
dzie swe zastosowanie w zakładach 
pracy po tej i tamtej stronie. Korzy» 
stać z tego będzie świat pracy obu 
bratnich narodów. C. L. 


W Rybackim miasteczku 


nad Zalewem 


iasteczek o charakterze wyłącze 

nie rybackim mamy na naszym 
wybrzeżu niewiele. Te które nawet 
uznaje się za rybackie, w zasadzie w 
większej części są kąpieliskami, a do» 
chód z wczasowiczów i letników jest 
nieporównanie większy niż z poło: 
wów ryb. 

Inaczej przedstawia się sprawa w 
Nowym Warpnie; jest to miasteczko 
typowo rybackie. Tu mieszkańcy ży: 
ją z połowów, a eprzedaż ryb jest 
główną podstawą ich dochodów. 

Od Szczecina do Warpna droga 
prowadzi poprzez ogromne lasy. Jest 
to część potężnej puszczy Wkrzań: 
skiej, której wschodnie partia pozo» 
stały po polskiej stronie, Autobus pe" 


< dzi ku północy, a z każdym kilome= 


trem jesteśmy bliżej granicy i bliżej 
Zalewu Szczecińskiego. Lasy urocze; 
mijamy osiedla ciche i niezniezczone 
przez wojnę. W powietrzu pełno jest 
zapachu iglastych drzew. 

Osiedla wzdłuż brzegu lasu są bar: 
dzo rzadkie. Dopiero na północnym 
odcinku drogi, już przed Warpnem 
okolica ożywia się. Z daleka widae 
wody jeziora Ostrów. Pomiędzy 6zos 
są i jeziorem rozmieściły się mniej: 
sze i większe osiedla o charakterze 


rybackim i rolniczym. Mijamy Karszs 


no i przylegające do siebie Przedbo* 
rze oraz Małachową. Jeszcze krótkt 
odcinek lasu, a oto autobus skręca ku 
zachodowi i wpada na półwysep Nos 
wego Warpna: z obydwu stron woda, 
rozległa i połyskująca słońcem, 
Ciekawe jest położenia Nowego 
Warpna i z tej przyczyny wymaga 
ono 6zerszego opisu. Zalew Szczeciń: 
ski rozciągający się na północy łączy 
się tutaj wąską gardzielą z dużym je» 
ziorem przybrzeżnym Ostrowem. Gar: 
dziel jeszcze nie jest zamknięta, ale 
wolna przestrzeń pomiędzy wschodz 
nim i zachodnim brzegiem wynos! w 
najwęższym miejscu chyba kilometr. 
Od strony zachodniej w to wąskie 
miejsce wsuwają się dwa półwyspy. 
Wreszcie w samym przejściu pomię» 
dzy jeziorem a zalewem rozgościła 


płoatacji, 
kraju. 


wzbogacające zasoby całego 


Ze Szczecinka = ziemią ubogą, nie- 
wykorzystaną jeszcze na las, a objętą do- 
piero planem zalesień — jadę ku Miast- 
ku. Ciche i skromne, wygląda jak garść 
domków strąconych ze wzgórzy wokoło 
na samo dno zielonej doliny. Dalej pro- 
wadzi leśna, urocza droga. Białe brzozy 
rozwinęły się paradą po jej bokach i od. 
rzynają się białe kolumny od tła gęstej 
zieleni świerków, 


Ambona pod brzozą w leśnictwie 
Tomaszewo pod Wronkami, 


A oto nadleśnictwo Dretyń: mały do- 
nek na skraju wioski. Przyjmują mnie 
ludzie swojscy, serdeczni. Nie ma kobiet, 
gospodarstwo jest kawalerskie, ale właś- 
nie dlatego jakieś niespodziewane, impro- 
wizowane i domowe, 


się wysepka,. Druga wyspa leży w 
południowej części jeziora: północna 
należy do Polski, południowa jest już 
niemiecką. Przez środek wód jeziore 
nych biegnie bowiem granica pań- 
stwowa Polski i Niemiec. 

Na obydwu półwyspach rozsiadły 
się osady: południowy zajęty jest 
przez Nowe Warpno, północny przez 
jego przedmieście Podgrodzie. 

Główną ulicą miasta wjeżdżamy na 
rynek, Po obu stronach jezdni ciągną 
się domki zbudowane z muru prus 
skiego. Ten sposób budowania osie. 
dli jest icharakterystyczny dla wy» 
brzeża, a przede wszystkim dla wst 
i osiedli rybackich. 

Ratusz otoczony starymi drzewami 
wygląda sympatycznie: na barokowej 
wieżyczce porusza się na wietrze cho. 
rągiewka. Ratusz wybudowano w 


1697 roku, a więc w kilka lat po o» 


statnim pożarze miasteczka. Nowe 
Warpno bowiem kilka razy w ciągu 
swoich dziejów nawiedzane było 


(Dokończenie na str.? ) 


Ną Zalewie, 
w okolicy Nowego Warpna. 


Z ranną rosą już jestem z powro. 
tem na rowerze i nie wyjeżdżając tym ra. 
zem z lasu, docieram do Warcina, ongiś 
potężnej rezydencji Bismarcków, gdzie 
zorganizowano liceum leśne. Państwo 
Schneiderowie zawiadują szkołą i uczą 
w niej. Wszędzie panuje tu wzorowa 
czystość i ład — wokoło kwietniki i ścież- 
ki, utrzymane w porządku przez uczniów, 
którzy dzielą z kierownikami odpowie- 
dzialność za gospodarkę i wygląd ze- 
wnętrzny szkoły! Sami założyli i utrzy. 
mują zwierzyniec, plantację roślin torfia- 
stych, bagiennych, górskich oraz zorgani- 
zowali piękne muzeum leśnicze. Co przy- 
jemnie uderza gościa, to przede wszystkim 
jakaś zdrowa atmosfera wzajemnego za. 
ufania uczni do nauczycieli, jakaś twór- 
cza radość, która tu, w dawnej siedzibie 
Bismarcków, jest dziś niepodzielnym pa- 
nem, 

Zostawiam za sobą zalesione wzgórza 
i wjeżdżam na urodzajne i dobrze upraw. 
ne pobrzeże Bałtyckie, Sławno, to jeden 
z najlepiej zagospodarowanych rolniczo 
powiatów na Pontorzu Zachodnim. Ale 
lasowi nie koniec: obszar nadleśnictwa — 
Stary Kraków i Deiłów sięga aż po samo 
morze. W St. Krakowie już w XII wieku 
mieli ]oanici młyn, z którego pobierali 
dochody. Może ten, nad rzeczółką, na u. 
roczysku, w głębi lasu, stoi na jęgo miej- 
scu? A za młynem, dalej — groby sło- 
wiańskie; nierozkopane jeszcze — ceka- 
jące archeologa polskiego... 

Jak dawniej, jak przed wiekami, spły. 
wa Polska bogatym lasem, może mniej 
bujnym, lecz większe korzyści przynoszą- 
cym — ku Bałtykowi, 

Tu kończy się moja podróż. Była 
piękna i urozmaicona. Kto siądzie na 
rower i zechce ruszyć podobnym szlakiem, 
nie pożałuje tego na pewno, 
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DOLAROWY FLIRT 
Z TRIZONIA 


Z” z intymnych przedwojen- 
nych powiązań dolarowy flirt 
Wali-Streetu 3 ciężkim przemysłem 
Niemiec Zachodnich przybrał ostatnio 
godowe szaty. Wesele odbywa się w 
Nowym Jorku w dzielnicy Rockefeller 
Center, gdzie zorganizowano olbrzy- 
mią wystawę przemysłu niemieckiego 
streł zachodnich, pod „wysokim” pro- 
iektoratem trzech gubernatorów woj- 
skowych. Dużą rolę odegrali w tym 
interesownym ślubie znani komiwoja- 
żerowie międzynarodowego  geszeł- 
ciarstwa, Harrimanowie, Hofimanowie 
et consortes. Wystawa promieniuje 
swoją „kalosalnością* w samym ser- 
cu Nowego Jorku, a organizatorzy 
mają zamiar przenieść ją do Chicago, 
Pittsburga i Buffalo, 


Przemysł niemiecki 
godnie firmy, bogate 
„zasługi” ostatniej wojny. ` Przede 
wszystkiem więc I. G. Farbenindu- 
strie, blisko skuzynowana (kapitałowo 
i osobowo) z przemysłem chemicz- 
nym Stanów Zjednoczonych, dalej wy- 
twórnia konłekcji Lodentrey dostaw- 
ca nadworny dworu satrapy oraz je- 
go story gończej spod znaku Gestapo 
i Sicherheitadienstu, dalej wytwórnia 
szampana, w  agendach której von 
Ribbentrop stawiał swe pierwsze kro- 
ki dyplomatyczne, wprawdzie jako 
początkujący podróżujący, oraz sze- 
reg innych „dobrze zasłużonych” firm. 

Nad masowością I stroną propagan- 
dową wystawy czuwa Herbert von 
Strengel, człowiek z pierwszego „mio- 
tu” nazistowskiego, były sekretarz 
ambasady niemieckiej w Waszyngto- 
nie. Poświęcili je] niezwykle czułe 
słowa w Dzienniku Handlowym (tech- 
niczny organ Wall-Streetu) generało- 
wie Clay, Robertson, Koenig oraz mi- 
ster Hoffman.  Uderzyli w surmy 
radosne, Amerykanie niemieckiego 
pochodzenia, rozmaite Bundy, 1 orga- 
nizacje republikańskie, znane z ger- 
manofilstwa, W końcu dla pełniejsze- 
go  splenderu, 300 autentycznych 
Niemców (kartelowo-trustowych) o- 
trzymało wjazd do Ameryki, aby być 
świadkami zbratania niemiecko-ame- 
rykańskiego. 

Cała ta maskarada jednak, przygo- 
towana z tak wielką pompą, natrafiła 
na zdecydowany opór demokratycz- 
nych odłamów społeczeństwa amery- 
kańskiego i spotkała się z jego spon- 
tanicznym sprzeciwem. Wyrazem tego 
były tłumy manifestujących przed 
wystawą, niosąc transparenty: „lle 
dajecie za abażur ze skóry ludzkiej 
spreparowany przez l!ze Koch?" „Nie 
dlatego ginęli nasi synowie, aby A- 
meryka wskrzeszała Niemcy hitle- 
rowskieł" Te i podobne napisy świad- 
czą o zdrowym Instynkcie postępo- 
wych mas w Ameryce, które w od- 
powiedz! na prowokacyjny charakter 
wysiawy mają zamiar w najbliższym 
czasie zorganizować ruchomą wysta- 
wę zbrodni niemieckich dokonanych 
podczas ostatniej wojny. 

Tymczasem wystawa przemyslu 
Niemiec zachodnich, zwasalizowanych 
kŁrzez kapitał amerykański, wraz z a- 
fiszami reklamowymi porozwieszany- 
mi we wszystkich większych miastach 
Stanów Zjednoczonych, złowieszczym 
cieniem faszyzmu pokrywa folarowy 
tlirt rekinów międzynarodowego ka- 
pitalizmu. 


reprezeniują 
w tradycje i 


Pastor -Wizjoner 


ednym z bestsellerów le!niego se- 
J zonu księgarskiego w Ameryce, 
jest książka „wielce czcigodnego pa- 
stora Dr.Fritsha, pt. „Zbrodnie naszych 
czasów”. Według słów autora zamie- 
szczonych w przedmowie, książka ma 
na celu skorygowanie wielu błędów 
tyczących odpowłedzialności za wy- 
wołanie ostatniej wojny. Już same 
napisy nad poszczególnymi rozdzia- 
łami wprowadzają czytelnika od razu 
w tak dobrze znany klimat z proce- 
sów przeciwko zbrodniarzom niemiec- 
kim. Tytuły takie, jak „Niemcy — 
jako obrońcy chrześcijaństwa iÍ białej 
rasy", mówią za siebie! Książka koń- 
cząca się hymnem pochwalnym dla 
rasy „blond panów”, zawiera rozdział 
zatytułowany: „Co | pangermanizm 
przyniósłby światu”: Wizja widziana 
oczyma pastora, przedstawia Niem- 
ców po skonsolidowaniu się w „Śu- 
per-Reichu". lch (Niemców) szlachet- 
ne cechy charakteru, które są darem 
od Boga, uosobione w zdolnościach 
organizacyjnych, zaprowadziłyby po- 
rządek w świecie przez siworzenie 
Stanów Zjednoczonych Europy. Wspa- 
niały geniusz rozumu į sztuki, ukoro- 
nowałby dzieło. Oddając wiernie sło- 
wa końcowe „pangermanizm podniósł- 
by ludzkość na szczyty duchowe 1 
materialnego dobrobytu"! 

Jak z powyższych wizjonerskich 
wypowiedzi anadnie można wywnio- 
Skować, dolarowy flirt 3 Niemcami 
Zachodnimi, otrzymuje również pod- 
budowę „duchową', 

JASMAR 


aea 


AFRYKA SIĘ BUDZI 


Brytyjska poliiyka kolonialna 


w słowach i w czynach 


pośród objętych planem Mar- 

shalla państw zachodniej Euro- 

py przede wszystkim Wielka 
Brytania najbardziej odczuwa owo 
szeroko roztrąbione „dobrodziejstwo” 
Stanów Zjednoczonych. Uzależnienie 
polityki i gospodarki brytyjskiej od 
USA staje się z każdym miesiącem 
coraz bardziej widoczne. Potężny do 
niedawna funt ustępuje zwolna ale 
zdecydowanie miejsca zachłannemu 
dolarowi, opanowane przez Anglików 
rynki zbytu stają się teraz rynkami 
amerykańskimi, prestiż Brytyjczyków 
stale maleje na rzecz ich zaatlantyc- 
kich pobratymców. Ba, wpływy kraju 
dolara sięgają coraz bardziej zdecy- 
dowanie do brytyjskich zamorskich 
posiadłości, 

Angielskie ugrupowania postępo- 
we, analizując sytuacje, biją na alarm. 
Ale — jak na razie — głos ich trafia 
w próżnię, bo odpowiedzialni politycy 
nadal robią dobrą minę do złej gry 
i miotając się niczym lew w potrza- 
sku, szukają drogi wyjścia. Chcą ra- 
tować słabnący się prestiż nie tyle 
brytyjski, ile własny, chcą trzeźwo 
patrzącemu na bieg wypadków spo- 
łeczeństwu wmówić, że nie jest źle a 
będzie dobrze, W tym celu stosują 
metodę odwracania uwagi społeczeń- 
stwa od wydarzeń i zagadnień obcho- 
dzących mieszkańców macierzystych 
wysp brytyjskich, skierowują ją na- 
tomiast na inne punkty imperium. 


Najlepszym potwierdzeniem tej me- 
tody były niejedne przemówienia wy- 
głoszone na odbytej niedawno w 
Blackpool dorocznej konferencji La- 
bour Party. Pragnąc przygasić wzmaga- 
jącą się w społeczeństwie krytykę po- 
lityki partii rządzącej, labourzyści po- 
święcili w czasie konferencji dużo 
miejsca zagadnieniom polityki kolo- 
nialnej, sugerując opinii publicznej, 
jakoby polityka ta zadecydować mia- 
ła w najbliższym czasie o odrodzeniu 
się zachwianego prestiżu brytyjskiego, 
a co za tym idzia — gwarantowała 
obywatelom poprawą mocno obecnie 
wytężonej stopy życiowej, Aby cel ten 
osiągnąć trzeba będzie — oczywiście 
— zapewnić ludom kolonialnym pew- 
ne swobody, co wyjdzie zresztą na 
dobre przede wszystkim rodzimym 
Anglikom. 

Główne przemówienie na ten te- 
mat wygłosił b. minister skarbu, Dal- 
ton, zapewniając w nim, że „Labour 
Party naprawi wielokrotnie zaniedba- 
nia na tym odcinku wynikłe z nieod- 
powiedniej poltyki partiij konserwa- 
tywnej i że będzie obecnie popierała 
gospodarczy rozwój kolonii, oraz dzia. 
łalność istniejących tam związków za. 


wodowych”. Słowa te, obliczone jedy» 


nie na efekt zewnętrzny, nie mają zu- 
pełnie pokrycia, sytuacja w koloniach 
bowiem przedstawia się całkiem ina" 
czej, Na potwierdzenie tego wystarczy 
kilka przykładów z terenu kolonii 
brytyjskich w Afryce, 


Rabunkowa gosvedarka 


Brytyjska polityka kolonialna w A- 
fryce nastawiona jest głównie na wy- 
zysk miejscowej ludności. Obszary 
kolonialne świadomie zamieniano na 
wielkie gospodarstwa rolne, lub ośro- 
dki produkcji surowców po to, aby 
obsługiwały wyłącznie wyspy brytyj” 
skie, Każda kolonia jest dostawcą z 
góry określonego surowca względnie 
produktu rolnego. Taka polityka unie. 
możliwia afrykańskim koloniom roz- 
budowę własnej gospodarki narodo- 
wej uzależniając je całkowicie od wy- 
wozu, 


Labour Party, choć już od kilku lat 
prowadzi ster rządów, bynajmniej nie 
zmieniła polityki prowadzonej w ko- 
loniach przez konserwatystów, Na tym 
odcinku różnicy między polityką obu 
partii nie ma więc żadnej. Wprawdzie 
przewiduje się wydatkowanie w naj- 
bliższych dziesięciu latach kwoty 120 
milionów funtów na „rozwój kolonii”, 
z tego 54,5 przypada na Afrykę, ale 
wystarczy zajrzeć do statystyki ludno- 
ściowej. aby przekonać się, że przy 
rozdziale funduszu afrykańskiego wy” 
padnie na jednego mieszkańca nieca- 
ły funt! Zresztą jeszcze nią wiadomo 
o ile umniejszy się ta zaprelimowana 
suma, sumy uchwalone bowiem w la- 


tach 1946/49 ulegały umniejszeniu co 
najmniej o jedną trzecią, Ale za to 
opinia publiczna dowiadywała się ka- 
żdego roku jakie to gotówkowa „in- 
westycje” czyni rząd dbały o podnie- 
sienie stopy życiowej „dzikusów” za- 
mieszkujących kraje kolonialne. 


Polityka „rezerwatów“ 


Labour Party wprawdzie wytyka 
konserwatystom ich błędną politvkę 
kolonialną, tymczasem sama przejęła 
ją bez najmniejszych zmian. Nadal 
mobilizuje się dziesiątki tysięcy tu- 
bylców do prae przymusowych. Jest 
to nowa forma niewolnictwa, co jesz- 
cze silniej podkreśla fakt, iż zmobi- 
lizowani do pracy nie mogą samo- 
wolnie opuszczać miejsca zamieszka- 
nia a jedynie za zgodą władz urzę- 
dowych. Innvm „kwiatkiem” brytyj- 


skiej polityki kolonialnej są osła- 
wione rezerwaty, wyodrębiona — 
przeważnie dzikie — obszary, na 


które przesiedla się całe szczepy ska- 
zując je na klęskę głodu. Urodzajne 
pola przechodzą natychmiast po wy- 
siedleniu szczepu na rzecz angiel- 
skieqo plantatora. O rozmiarach tej 
akcji najlepiej świadczą następujące 
fakty: w Północnej Rodezji tubylcom 
pozostawiono zaledwie jedną trzecią 
uprawnych obszarów, resztą nato- 
miast przydzielona została  trustom 
hodowlanym i plantatorom. A trzeba 
wiedzieć, że w kraju tym liczba 
„białych” jest znikoma. Nie lepiej 
przedstawia sie sprawa w Tanganice, 
gdzie 9000 Europejczyków posiada aż 
milion hektarów najbardziej urodzaj- 
nej ziemi. Mimo protestów, składa- 
nych nawet do ONZ, akcja wywłasz- 


czania tubylców trwa nadal, a liczba . 


„rezerwatów” wzrasta z każdym ro- 
kiem. 

Śruba podatkowa — oto inna z 
metod polityki kołonialnej labourzy= 
stów. O jej skutkach pisze A. Rus- 
sel w wydanej w Londynie ksiażca 
pt. „Colour race ard Emp*re". Autor 
stwierdza m. in., że w kilku okre- 
gach Nowej Zelandii, które sam od- 
wiedził, dochód roczny ludności tu- 
bylczej wynosi zaledwie 13000 fun- 
tów, podatek natomiast... 180001 W 
szczególnie przykrej sytuacji znaleźli 
się tubylcy na terenie Unii Południo- 
wo-Afrvkańskiej. Dziennikarz brytyj- 
ski, Oliver Walker, pisze, iż spę- 
dzona do „rezerwatów” ludność tu- 
bylcza skazana jest bezwzględnie na 
wymarcie. W jednym z „rezerwatów” 
mieszka 1500000 tubylców w wa- 
runkach urągających nawet najpry* 
mitywniejszym pojęciom o cywiliza- 
cji. Na obszarze tym znajduje się 
zaledwie kilka szpitalików, posiada- 
jacych 600 łóżek. Szerzą sie choroby 
i epidemie, a co drugie dziecko u- 
miera z braku pomocy lekarskiej. 


Rośn'e 
uświedomienie tubylców 


Ludy zamieszkujące kontynent 
afrykański zdają sobie coraz bar- 
dziej sprawę z istotnych celów bry- 
tyjskiej polityki kolonialnej. Ta 
świadomość przyczynia się do stałe- 
go wzrostu wśród nich poczucia god- 
ności narodowej ! dążeń do walki o 
zdobycze socjalne i prawo samosta- 
nowienia. Widocznym tego objawem 
jest wzmagający się ruch strajkowy 
uświadomionej klasy robotniczej, 
tuch który notuje szczególne nasile- 
nie od chwili zakończenia wojny. 
Już w roku 1946 wybuchł wśród gór- 
ników Unii Południowo-Afrykańskiej 
wielki strajk protestacyjny, który 
objął ponad 100000 górników-tubyl- 
ców. W roku ubiegłym fala strajków 
ogarnęła Południową Rodezję, a do 
wystąpień protestacyjnych mas pra- 
cujących doszło w Ugandzie, Kenit, 
Sudanie i na innych obszarach kolo- 
nii brytyjskich. Kiedy na Złotym 
Wybrzeżu władze brytyjskie wystą- 
piły brutalnie przeciwko demonstra- 
cji domagających się pracy zdemobi- 
lizowanych uczestników ostatniej 
wojny wówczas całe społeczeństwo 
stanęło po stronie pokrzywdzonych. 
Zdemolowano komisariaty policji, o- 
panowano więzienia i wypuszczono z 
nich niewinnie skazanych. W licz- 
nych miejscowościach doszło do wiel- 


Nowe szczotki 


do odsiewaczy płaskich, naprawa — nowa ob- 
sada, biały, miękki, orygin. włos chiński, 
szczotki do walców, szczotkarek, kaszarek. gazę 
jedwabną — młynarską, pasy, gurty, płytki oryg. 


„VIDIA” oraz wszelkie artykuły techniczne dla 


młynów dostarcza : 


Józef FTauchert 
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kich demonstracji i strajków. Prze- 
szło miesiąc trwały tam wystąpienia 


przeciwko jednostronnej i niespra- 
wiedliwej polityce władz kolonial- 
nych. 

Temu ruchowi oporu przeciwko 


ciemiężycielom towarzyszy wzrost 
poczucia narodowego oraz konsoli- 
dacja różnych organizacji zawodo- 
wych domagających się niezależno- 
Ści i prawa samostanowienia. I tak 
na terenie Kenii obradował ostatnio 


kongres związków zawodowych 
wschodniej Afryki reprezentujących 
robotników afrykańskich, indyjskich 
i innych narodowości, zatrudnionych 
w Afryce. Kongres postanowił zjed- 
noczyć wszystkich robotników pra- 


cujących na terenie wschodniej 
Afryki i wszcząć walkę o poprawę 
ich bytu. 


To są pierwsze odruchy słusznego 
przeciwstawienia się bezwzględnej 
polityki kolonialnej Wielkiej Bryta- 
nii. Masy pracujące Afryki pragną 
wyzwolić się spod narzuconej im 
„opieki”*. Wielka idea łączności ca- 
łego światowego proletariatu, idea 
wolności i samostanowienia coraz 
silniej kiełkuje wśród ludów w ko- 
loniach brytyjskich. Afryka budzi 
się... 

Lech Jeszka 


Siedemset lać 
czechosłowackiego górnictwa 


pocaki górnictwa w ziemiach czeskich sięgają tak daleko w głąb 
dziejów, że nie są właściwie znane. Od najdawniejszych czasów zna» 
Jeźć można w dokumentach i świadectwach podróżników ślady istnienia 
górnictwa w bogatych we wszelkie skarby wnętrza ziemi górach, okala. 
jących Czechy od północy. Pierwsze czeskie denary bite były już co naj: 
mniej w roku 935; z roku 973 pochodzi wzmianka arabskiego podróżnika 
Ibrahima Ibn Jakuba o wywozie cyny z Czech, Najstarszy dokument 
książęcy czeski, wspominający o górnictwie, pochodzi z roku 1045 i; wy” 
dany był pod pieczęcią księcia Brze tysława. 

Za oficjalną datę urodzin górnictwa czeskiego przyjęto jednak rok 
1249 — rok wydania pod pieczęcią króla Wacława I tzw. prawa jihlawa 
skiego, pierwszego pisanego prawa górniczego w: Europie środkowej. 
W tejże samej Jihlavie zasiadał zresztą — jak świadczy wiadomość z Tor 


ku 1227 — sąd górniczy. 


Rok bieżący jest też w całej Czecho słowacji uroczystą rocznicą czechoe 
słowackiego górnictwa. Uroczystości z rocznicą związane mają charakter 
ogólno:państwowy; patronat nad obchodem rocznicy przyjął sam prezy” 


dent Gottwald. 


Uroczystości rozpoczęły się w dniu 
21 maja w Kutnej Horze otwarciem 
wystawy górniczej, zawierającej nie- 
zmiernie interesujący przegląd dzie- 
jów górnictwa czechosłowackiego i to 
zarówno pod względem technicznym, 
jak i społecznym. W parku w pobliżu 
wystawy udostępniono dla publiczno: 
ści starą sztolnię, w której obejrzeć 
można dawne į nowoczesne narzędzia 
pracy górnika. 

W sztolni zapoznajemy się z metoe 
dami pracy z wieku piętnastego, kie: 
dy to potrzeba coraz głębszego kopa. 
nia zmusiła górników do oddania się 
w płatną służbę u kopalnianego 
przedsiębiorcy. Do kopalni schodziło 
się wtedy po wąskich drabinach, ręcze 
nie wydobywało się napełnione wia. 
dra, skałę kruszyło się przez ogrze* 
wanie jej i polewanie wodą; wszystko 
to przy pomocy niezdarnych, kiep- 
skich narzędzi. Wystawa ukazuje, że 
przy cienkich pokładach zatrudniano 
zupełnie małe dzieci, które jedynie 
były w stanie przeciągać lekkie wóz. 
ki niziutkimi korytarzami. Jednym 
z najniebezpieczniejszych zajęć było 
zapalanie gazów ziemnych, wytwa: 
rzających się w kopalniach. Doświada 
czony górnik spuszczał się do dołu 
zakutany w wielki kaptur jak zakon: 
nik — aż przychodził dzień, kiedy 
taki specjalista już z kopalni nie poe 
wracał, 

Przedstawione dokumenty ucisku 
narodowościowego świadczą, że w 
czasach austriackich prześladowano 
czeskich, górników w okolicach Mo- 
stu za to jedynie, iż domagali się 
czeskiej szkoły, W Erwienicach wy: 
rzucono raz z domów z tej przyczyny 
tyle rodzin górniczych, że tłum ekse 
mitowanych zapełnił ulice, 

Dokumenty ucisku społecznego mó. 
wią dalej, jak wyższy urząd górniczy 
w Przybrami zakazywał górnikom 
żenić się bez zezwolenia. Kto mimo 
to wstąpił w związek małżeński, mógł 
być zwolniony z pracy, a jeśli go na. 
wet pozostawiono, żona i dzieci nie 
miały żadnych roszczeń do emerytu:. 
ry i innych uprawnień. 

A są i zupełnie już nowe doku» 
menty, mówiące o współzawodnic: 
twie pracy. 

Wystawa pokazuje także, że węgiel 
przestał być wyłącznie paliwem. Je» 
den z chemików stwierdził nie daw» 
no, że ludzi palących w piecu węglem 
będzie się niedługo uważało po pros 
stu za zbrodniarzy. Może to przesa« 
dzone — nie tak bardzo jednak, jak 
by się zdawać mogło. W Kutnej Ho- 
rze można bowiem zobaczyć, ile rze. 
czy da się zrobić z węgła: sztuczne 
substancje plastyczne, których przy- 
datność w codziennym życiu jest zu. 
pełnie nieobliczalna; i materiały j le: 
karstwa, nawozy i materiały pędne, 
farby i wiele, wiele innych rzeczy, 
Zarazem zaś wystawa pokazuje, ja: 
kie znaczenie ma praca górnika dla 
„staroświeckich* celów opałowych: 
jeden górnik może przez zmianę wy» 
dobyć około 2 ton węgla, co wystar- 
czy do oświetlenia pokoju przez cały 
rok, do wymłócenia 180 tysięcy snos 
pów zboża, do opalania mieszkania 
przez siedem miesięcy, do wytopienia 
167 kilogramów surowego żelaza, 

Wystawa — choć tak bardzo cieka: 
wa i pouczająca — nie jest jedynym 
przejawem uroczystości „700 lat gór: 
nictwa“. Interesujące jest również, 
że z tej okazji z górą pięćdziesięciu 
artystów czechosłowackich — literas 


tów i plastyków — pojedzie do kor 
palń, aby z bliska poznać życie góre 
nika i odtworzyć je w dziełach sztue 
ki. Ministerstwo finansów wypuści 
we wrześniu milion srebrnych monet 
stukoronowych z motywami górnis 
czymi, a być może także pamiątkowe 
monety złote i srebrne. Także i pocz- 
ta wypuści znaczki pamiątkowe. 


Obok uroczystości jubileuszowych 
i akcji specjalnych jednak, naczele 
nym celem całego obchodu jest — jak 
stwierdził prezydent Gottwald — dae 
nie młodzieży czechosłowackiej za» 
chęty, aby zgłaszała się jak najlicze 
niej do kopalń. Także i dla górników 
uroczystości mają być podnietą do 
socjalistycznego współzawodnictwa, 
ażeby w miesiącach letnich, miesią” 
cach urlopów — podkreślił prezydent 
— produkcja nie spadła poniżej pla: 
nu, jak to zwykle bywało w latach 
ubiegłych. Konieczna jest zresztą 
w tym celu pomoc brygad ochotni» 
czych z innych działów pracy. „Uzus 
pełnić į zapewnić kadry sił roboczych 
w naszych kopalniach — to będzie 
najpiękniejsze uczczenie pamiętnej 
gorniczej rocznicy" — stwierdził pre” 
zydent Gottwald, 


Podkreślić należy, że rok 1949 sta» 
nowi zarazem drugą rocznicę — setną 
rocznicę wznowienia szkolnictwa gór» 
niczego w Czechach, Czeska szkoła 
górnicza, otwarta po raz pierwszy 
w Jachimowie w roku 1716, a wzno: 
wiona jako szkoła wyższa w Przybra: 
mi w roku 1849, jest pierwszą wyższą 
uczelnią górniczą na całym świecie. 
W wieku XVHI, kiedy przez czas pe- 
wien szkoła czynna była w Bańskiej 
Szczawnicy, nauczał na niej Krzy: 
sztof Delius, autor wielkiego klasycze 
nego dzieła o górnictwie, jednego 
z pierwszych na świecie. Od roku 
1945 szkołę przeniesiono do Ostrawy. 


Nie tylko pod tym względem gór» 
nictwo czechosłowackie odgrywało 
w Europie rolę przodującą, Wbrew 
twierdzeniom uczonych niemieckich, 
starających się zawsze przypisać swe 
mu narodowi rolę „Kulturtraegera*, 
górnicze prawo freiberskie, skodyfi* 
kowane około roku 1350, nie mogło 
być wzorem czeskiego prawa jihlaw: 
skiego, o sto lat starszego. Raczej 
przeciwnie. Przy tym jeszcze na dłu. 
go przed kolonizacją niemiecką — 
której właściwą rolę, tak bardzo przez 
Niemców  przesadzaną, odsłaniają 
stopniowo uczeni słowiańscy — ist: 
niało już w Czechach, jak wspomnier 
liśmy, górnictwo, rządzące się wlas. 
nym prawem zwyczajowym. 


Prawo jihlawskie było przy tym 
podstawą tzw. konstytucji kutnohor» 
skich, zawierających pierwsze normy 
z zakresu prawa socjalnego w gór: 
nictwie, a tym samym stanowiących 
pierwszy krok ku postępowym pras 
wom robotniczym, Dlatego też — jak 
się podkreśla — uznano datę 1249 ro- 
ku za właściwy początek górnictwa 
czechosłowackiego. 


Zaznaczyć jeszcze można, że z cze. 
skich gór pochodzi aż nazbyt znana 
dzisiaj nazwa dolara. Pierwsza wiele 
ka emisja monet wybita była z cze« 
skiego srebra w Jachimowie, zwas 
nym po niemiecku „Joachimsthal'; 
monety te nazwano też „Joachims. 
thaler, w skróceniu „thaler“, skąd 
talar i dolar. 


Michał Jawor 
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Strauss, Rundstaedt, 
Mannstein 


ielka Brytania zrezygnowała z 
pretensji sądowych do Straussa 

i Rundstaedta. Można by co prawda 
sprzeczać się o to, czy gest ten jest 
również wolą byłych żołnierzy bry: 
tyjskich — zwłaszcza tych, którzy 
walczyłi przeciwko armiom tych 
dwóch dowódców, czy jako jeńcy na 
wlasnej skórze odczuli sens ich roz: 
kgzów. Nie jest to zresztą aprawa 

wyłącznie brytyjska, 

Na skutek uwolnienia Straussa i 
Rundstaedta Wielka Brytania unies 
możliwia pociągnięcie tych dwóch 
zbrodniarzy wojennych do odpo: 
wiedzialności przez sądy innych 
narodów. Należy zaś wątpić, by zas 
interesowane państwa nie umiały 
znaleźć odpowiedzi na to. zresztą nie 
pierwsze, łamanie umów międzyna* 
rodowych. Niezależnie od tego, ja: 
kie z faktu tego wynikną następstwa, 
trzeba powiedzieć otwarcie, że sprae 
wa ta nie jest ani sensacją, ani nies 
spodzianką. Zapoczątkowano ją bos 
wiem już dobrze "półtora roku temu 
i nie gdzie indziej, tylko w samej 
izbie gmin. Nie wiadomo co prawda, 
czy wiceminister Mayhew wyraził 
wtedy rzeczywiście tylko swoją pry» 
watną opinię, gdy na pytanie jed 
nego z posłów partii konserwatyw" 
nej „czy nie należało by zdjąć z hos 
noru narodu brytyjskiego hańby 
przetrzymywania w niewoli i sądze- 
nia byłych generałów niemieckich 
zą to tylko, że, walcząc przeciwko 
nieprzyjaciołom swej ojczyzny, wy: 
pełniali najszczytniejszy obowiązek", 
odpowiedział, że „nie wątpi w to, iż 
humanitarne momenty nie pozostaną 
bez wpływu na sprawiedliwe i godne 
narodu brytyjskiego rozwiązanie tes 
go rzeczywiście zawstydzającego pros 
blemu”. Nie wiadomo też. co według 
ministra Mayhew w sprawie tej jest 
najbardziej zawstydzające. Pewnym 
jest jednak, że ani generał Gough, 
który po tej dyskusji parlamentare 
nej wyciągnął sprawę byłych genes 
rałów niemieckich na łamy prasy 
brytyjskiej, wołając o przebaczenie, 
ani też wiceminister Mayhew — nie 
mają prawa odpowiadać za miliony 
tych ludzi, dla których nazwiska (Re 
kie jak Rundstaedt, Strauss, czy 
Mannstein stały się na zawsze sym: 
bolami zbrodni. 

Pytanie, jakiej miary dowódcą był 
np. Rundstaedt, jest tu co prawda 
zbędne. Ważny natomiast jest [akt, 
że był on obok Keitla i do pewnego 
czasu również Brauchitscha tym człos 
wiekiem, który stał najbliżej Hitlera 
i oddziaływał na niego. Znany jest 
przecież fakt, że po usunięciu Frit- 
scha nie Brauchitscha, lecz Rund: 
stiedta wysuwał Hitler na stanowisko 
dowódcy armii lądowej. Ambicje 
Keitla, osobistego wroga Rundstaeds 
ta, wpłynęły jednak na wybór Brau: 
chitscha. Rundstaedt cieszy się jedz 
nak nadal wielkim zaufaniem į do: 
wodzi zawsze na odcinkach najważe 
niejszych. Przeciwko Polsce prowa» 
dzi główną grupę uderzeniową, kie» 
ruje operacjami nad Bzurą i zdoby= 
wa Warszawę po uprzednio wydanym 
rozkazie, by „bezwzględnym bombare 
dowaniem obiektów również cywile 
nych zmusić ludność do kapitulacji”. 
W wojnie przeciwko Rosji prowadzi 
grupę południową, zajmuje Ukrainę 
i za „wybitne zasłuqi oraz dowody 
ducha prawdziwie narodowossocjalie 
stycznego”” obejmuje naczelne dos 
wództwo frontu zachodnieqo (Obers 
befehlshaber West), na miejsce od: 
wołanego Witzlebena, który najwie 
doczniej nie objawiał tych cech i zgi» 
nął dlatego w końcu na szubienicy. 

Nas zresztą interesują czyny, któ» 
rych Rundstaedt dopuścił się w sto: 
sunku do narodów innych, O winie 
Rundstaedtą świadczą zaś ruiny War» 
szawy. Warszawy, którą on „beze 
względnym bombardowaniem obiek» 
tów również cywilnych” zmusił do 
kapitulacji. Międzynarodowe prawo 
wojenne ustaliło nazwę dla takich 
czynów i wyznaczyło też odpowied 
nią karę. 

Ale to nie wszystko. Na koncie 
byłego -marszałka von  Rundslaedta 
ciąży jeszcze wielkie słowo „Ukrais 
na”. Siła uderzeniowa jego armii 
pancernych była niewątpliwie duża, 
ale von Rundstaedt nie przeszedłby 
aż za Charków, Rostów i Taganrog, 
gdyby myśli stralegicznej nie poparł 
zbrodniami przeciwko ludności cy* 
wilnej, której część zdolną do pracy 
popędził w mrozach kolumnami do 
fabryk aż nad Ren, starców i dzieci 
zaś zlikwidował za pośrednictwem 
plutonów egzekucyjnych i ognia. Być 
może, że w pojęciu niejednego posła, 
a nawet generała angielskiego, czyn 
teki jest wypełnianiem szczytnego 
obowiązku żołnierza, walczącego przee 


ciwko wrogom ojczyzny, Histoiia 
wojen z Burami tłumaczy zresztą 
możliwość istnienia takieqo pojęcia. 


W naszym pojęciu czyny takie są 
jednak mordami masowymi i nie mos 
gą ujść karze, k 
Rundstaedt, Strauss, a po nich na 
pewno i inni nie będą więc musieli 
zdawać przed sądem rachunku z te» 
go, ile milionów ludzi straciło ŻY» 
cie na „drogach ich zwycięstw”. I to 
właśnie jest „zawstydzające” w tym 
problemie. Styk 


Prof. N. L. BRODZKI Czł. Akad. Nauk ZSRR 


[1799—1943 | 


Puszkin i współczesność 


D uszkin należy do tego rodzaju zjawisk wiecznie żyjących i ulegają: 

£ cych przemianom, które nie zatrzymują się w chwili, na której za» 
stała je śmierć, lecz rozwijają się dalej, w Świadomości społeczeństwa. 
Każda epoka wypowiada o nich swój sąd, i choćby najbardziej prawidło: 
wo je rozumiała, zawsze zostanie dla epoki, która nadejdzie, jeszcze coś 
głębszego do powiedzenia.“ — Takgłęboko i trafnie określił Bielińskij 
jeszcze w XIX wieku związek między twórczością wielkiego poety Pusz- 


kina a przyszłymi pokoleniami, 


Zadna epoka jednak nie zdołała 
tak głęboko i trafnie zrozumieć 
i ocenić twórczość genialnego, wybit« 
nie ludowego poety, jak zrozumieli 
i ocenieli go radzieccy ludzie, 

Stwarzając swą nową socjalistycz: 
ną kulturę, narody Związku Radziece 
kiego z miłością i wdzięcznością wspo” 
minają tych przedstawicieli rosyj 
skiej kultury narodowej, których 
twórczość była związana z ruchem 
wyzwoleńczym, Do tych przedstawi» 
cieli rosyjskiej kultury narodowej 
należy i genialny Puszkin, 

Puszkin prześladowany przez car- 
ską władzę absolutną, znajdując się 
całe życie pod nadzorem policyjnym, 
dusił się w zatęchłej niewolniczej 
atmosferze Rosji. Ale zawsze mocno 
różniczkowany był jego stosunek do 
rządu carskiego, uciskanego narodu, 
do sławnej przeszłości swej ojczyzny, 
do jej kultury, jężyka i historii. Głę» 
boko nienawidząc absolutny system 
rządów w Rosji, czerpał Puszkin z ro: 
syjskiej kultury i historii żywą wiarę 
w siłę narodu, w jego piękną przys 
szłość. 

„Mogą sobie mędrkować — pisał 
po rewolucji 1905 roku M. Gorkij -— 
ci, którzy uważają, że dawna litera? 
tura „zamyka w sobie cały świat kul. 
turalny", podając za przykład wpływ 
Dostojewskiego coraz bardziej rosną. 
cy w Europie. Ja wolałbym, żeby 
„Świat kulturalny* koncentrował się 
nie w Dostojewskim, ałe w Puszkinie, 
gdyż olbrzymi i wszechstronny talent 
Puszkina — jest talentem psychicz- 
nie zdrowym i uzdrawiającym." 

„Uzdrawiający“ pierwiastek twóre 
czości Puszkina tkwił przede wszyst: 
kim w jego iście narodowym, ludo- 
wym charakterze, 

„Na dźwięk imienia Puszkina — 
pisał Gogol — od razu rodzi się myśl 
o rosyjskim poecie narodowym. 
W nim rosyjska dusza, rosyjski język, 
rosyjski charakter." Te słowa, wy- 
powiedziane przez Gogola jeszcze za 
życia Puszkina, wyrażały stosunek 
do poety najlepszych przedstawicieli 
narodu rosyjskiego. A carski absolu- 
tyzm, bojąc się miłującego wolność 
poety, wysyła go na odludzie, zabra- 
niając wydawać jego wolnomyślne 
utwory. i 

I dopiero przy władzy radzieckiej 
naród może w pełni ocenić jego za- 
sługi i wielkość swego narodowego 
poety. 

„Naród rosyjski — pisał dziennik 
„Prawda — ma prawo szczycić się 
swoim poetą, 

W Puszkinie skupił się talent, siła, 
natchnienie i żywiołowość wielkiego 
kraju, jego mas pracujących.“ 

Dlatego właśnie w swym histo- 
rycznym przemówieniu z 6, XI. 1941 
r. J. W. Stalin, określając wielkość 
narodu rosyjskiego, wśród imion wiel. 
kich ludzi rosyjskich. jako jedno 
z pierwszych wymienił imię Puszkina. 

A teraz, kiedy Związek Radziecki 
na czele wszystkich demokratycznych 
sił świata broni suwerenności naro: 
dów, walczy z podżegaczami wojen: 
nymi i ich pomocnikami, nie posia: 
dającymi ojczyzny kosmopolitami, 
naród radziecki widzi w Puszkinie 
wielkiego patriotę swej ojczyzny 
i obrońcę jej narodowej kultury — 
widzi swego wiernego sojusżnika, 

Z jaką pogardą genialny pdeta ma: 
luje w jednym ze swych poematów 
— „Graf Nulin'* — postać pustego, 
oderwanego od swej ojczyzny, nie- 
woiniczo naśladującego wszystko co 
cudzoziemskie — człowieka. W innym 
utworze — nie dokończonym poema: 
cie „Rosławlow'* — ludzi podobnych 
do Nulina, którzy „miłość do ojczyzny 
określali jako pedanterię”, którzy Wy- 
rażali się „o wszystkim co rosyjskie 
z pogardą lub obojętnością”, Puszkin 
przez usta swej bohaterki określa ja- 
ko „wiełkoświatowy tłum“. 

I to nie przypadek — mówi Pusz- 
kin — że właśnie ci ludzie w momen: 
cie, gdy Rosji groziło niebezpieczeń- 
stwo, gdy wojska Napoleona zbliżały 
się do Rosji stolicy, ludzie ci ukryii 
się w swych daleko położonych po- 
siadłościach, ratując przede wszyst: 
kim siebie i swój majątek. 

Łudzie ci, zatruci kosmopolityzmem. 
już wtedy sprzedawali swą ojczyzno 
europejskim politykom, którzy staralj 
się odsunąć Rosję ku Azji 

Puszkin odpowiada im z pogardą 
1 gniewem: Europa powinna być 
wdzięczna Rosji, po pierwsze za to, 
że Rosja zatrzymała w swych stepach 
hordy mongolskie j że dwa i pół wie- 
ku znosiła jarzmo tatarskie, umożli: 
wiając narodom Europy swobodny 


rozwój ich kultury. Europejczycy, nie 
zapominajcie o tej naszej misji. My, 
wasi wybawiciele, daliśmy wam moż: 
ność rozwijać waszą kulture... 

-. I po raz drugi Rosja ocaliła Eu. 
ropę — zdaniem Puszkina — od dyk- 
tatorskiego jarzma Napoleona, który 
marzył o rozbiciu Rosji i przejściu 
przez nią do Indii, żeby tam zadać 
cios śmiertelny Anglii. 

Puszkin pyta tych europejskich po- 
lityków, tych parlamentarnych dzia» 
łaczy i dziennikarzy, którzy w latach 
30-tych XIX wieku wzywali do in- 
terwencji przeciw Rosji: 
Nienawidzicie nas... 
za co? odpowiedźcie: czy %a to, 

Że na ruinach płonącej Moskwy 
Nie uznaliśmy zuchwałej woli 

'Tego, przed którym wyście drżeli?... 
Czy za to, żeśmy strącili w przepaść 
Ciemiężyciela państw, 

I krwią naszą okupiliśmy 

Wolność, honor i pokój Europy? 


Rękopis Puszkina z fego rysunkiem 
przedstawiającym powieszonych de- 
kabrystów 


I teraz, kiedy radziecka socjali- 
styczna Rosja w sojuszu ze swymi 
bratnimi republikami po raz trzeci 
ocaliła Europę i całą ludzkość od brą” 
zowej dżumy faszyzmu, naród ra- 
dziecki ma prawo zadać to samo py- 
tanie tym, którzy wzywają do wojny 
przeciwko narodom Związku Radziec* 
kiego, zadać je słowami genialnego 
poety. 

Aby jak najlepiej zrozumieć pra» 
wo historycznego rozwoju współczes: 
nego mu społeczeństwa, Puszkin 
uważnie obserwował to, co działo się 
wtedy w Europie, Anglii i w Ame: 
ryce. 

To co przede wszystkim Puszkin 
zobaczył we współczesnym mu bur- 
żuazyjnym społeczeństwie — to pa» 
nowanie pieniądza, drakońskie pra: 
wo, niszczycielską namiętność eks- 
ploatowania, 

Wstrząsający w swej głębi siłą 


uogólnienia obraz tej kapitalistycznej 
rzeczywistości uwypukla Puszkin 
w tragedii „Skąpy rycerz", 

„Czy jest coś, co mnie nie podlega?“ 
-— pyta baron — po zejściu do piwni- 
cy, gdzie leży złoto nagromadzone 
przez szereg lat, 

.. Jak demon 
Mogę odtąd rządzić światem; 
Zechcę — zjawi się pałać; 
W me piękne ogrody 
Zbiegną się nimfy wesołą gromadą 
I muzy przyniosą mi swą daninę, 
I wolny Geniusz będzie mi podległy, 
I Dobroczynność i Praca bez snu 
Będzie czekała pokornie mej nagrody 
Gwizdnę, i posłusznie, nieśmiało 
Przypełznie zakrwawione złodzieje 
stwo, 
I rękę będzie mi lizało, i w oczy bę: 
dzie się 
Patrzyło, czytając w nich mą wolę. 
Wszystko mi podlega, ja — nikomu; 
Jestem wyższy ponad pożądania: je” 
stem spokojny; 
Znam swą siłę; dla mnie dość 
Tej pewności... 

Tak, już w pierwszym ćwierćwie: 
czu XIX stulecia, zadziwiającą wizją 
przyszłości, pokazał genialny poeta 
prawdziwy obraz burżuazyjnego spo: 
łeczeństwa z jego „swobodą“ iwór* 
czości i „swobodą“ osobistą, które 
stały się przedmiotem frymarczenia. 

„Przeczytajcie skargi angielskich 
robotników fabrycznych: włosy sta. 
ną wam dęba z przerażenia — pisze 
Puszkin o współczesnej mu Anglii. 
Ile odrażających katuszy, niepoję: 
tych męczarni, jakie wyrachowane 
barbarzyństwo z jednej strony, 
a z drugiej jaka straszna nędza!“ My- 
ślicie, że mówi się o budowaniu pira- 
mid dla faraonów. o Żydach, którzy 
pracują pod biczem Egipcjan. Nie. 
Mówi się o sukniach pana Smidta lub 
igłach pana Jacksona. Zwróćcie uwa: 
Bę, wszystko to nie jest bynajmniej 
nadużyciem, nie jest przestępstwem, 
wszystko to dzieje się w surowych 
granicach prawa, Zdawałoby się, że 
nie ma nikogo bardziej nieszczęśli. 
wego na Świecie od angielskiego ro- 
kotnika. Ale spójrzcie, co się tam 
dzieje, gdy wynaleziono nową maszy» 
nę, uwalniającą od razu od ciężkich 
robót pięć — sześć tysięcy ludzi į ode 
bierającą im ostatnie środki utrzys 
mania.“ 

Puszkina 'nie olśniewa dobrobyt 
amerykańskiej tzw. demokracji, 

„Ze zdumieniem zobaczyliśmy de- 
mokrację — pisze Puszkin — z jej 
wstrętnym cynizmem, z jej zacofany« 
mi przesądami, z jej, nie do zniesie: 
nia, tyranią. Wszystko co szlachetne, 
bez wyrachowania, wszystko co pod- 
nosi na duchu — jest zduszone bez: 
litosnym egoizmem i żądzą użycia; 
niewolnictwo murzynów wśród kul: 
tury i swobody...“ 

Tak więc, Puszkin wyrasta przed 
nami nie tylko jako wielki narodowy 
poeta, który cierpi za los swego naro: 
du, ale też jako głęboki myśliciel, ja* 
ko przedstawiciel najbardziej postę: 
powej myśli społecznej i dlatego bę: 
dzie on drogim całej postępowej 
ludzkości po wsze czasy, 


TŁ W, Owczarek 


Z Mandżurii do kraju 


K iedy, w cztery lata po zakończe: 

niu wojny, czyta się jeszcze 
w prasie wezwania osób poszukują: 
cych się, które dotąd jeszcze nie nie 
wiedzą o sobie, kiedy pomyśli się 
o tym, ilu jeszcze ludzi w różnych 
stronach Świata tęskni do siebie, 
oczekuje wiadomości od rodziny, szu» 
ka się wzajemnie przez, ogłoszenia 
w gazetach, czy też w drgdze apelów 
przez radio, wówczas dopiero można 
należycie ocenić taką wiadomość, że 
w czerwcu tego roku wyszedł z Char- 
bina pierwszy pociąg z polskimi repa- 
iriantami z Mandżurii. 

Myślą przebiegam lata spędzone 
w Mandżurii, kiedy po pierwszej woj: 
nie światowej nie mieliśmy jeszcze, 
my jeńcy, wolnej drogi przez Sybe: 
rię do Ojczyzny, gdyż ludy radzieckie 
zrzuciły dopiero nienawistne okowy 
carskiego terroru į niosły hasła wol- 
ności i sprawiedliwości dla uciemię= 
żonego przez kapitalistów i monar. 
chistów ludu roboczego, hen, aż za 
krańce Uralu, aż po brzegi Oceanu 
Spokojnego. 

Po cichej wiosce syberyjskiej, w któ- 
rej był nasz obóz, widok kipiącego 
życiem handlowego miasta Charbina, 
tak odmiennego swoim wyglądem od 
miast syberyjskich, któreśmy widzie= 
li w naszej półrocznej wędrówce 
»d Świerdłowska do Władywostoku, 
robił wrażenie oszałamiające. Wszy» 
stkie języki świata można było słys 
szeć na zatłoczonych ulicach dzielnicy 
handlowej Charbina, zwanej wów» 


czas Pristań, wyloty bowiem ulicy 


w chińskiej dzielnicy prowadziły na 


brzeg i do portu spławnej rzeki Sun» 
gari, o dorzeczu trzykrotnie więk" 
szym od dorzecza Wisły. Charbin był 
dawniej ubogą wioską z niewieloma 
chatami, Dopiero w 1896 roku począł 
zamieniać się w miasto, z chwilą roz- 
poczęcia budowy kolei wschodnio: 
chińskiej i z czasem zamienił się 
w węzeł kolejowy dla kolej trans: 
mandżurskiej i wschodnio:chińskiej, 
oraz port rzeczny, W 1902 roku miał 
Charbin 20000 mieszkańców, zaś 
w 1936 już 330 000. 

Napływ różnych narodowości do 
Mandżurii zaczął się od czasu rozpo: 
częcia budowy kolei, od tego czasu 
również datuje się powstanie w Chare 
binie ośrodka emigracji polskiej, Za- 
rząd kolej nadał miejscowości w mia: 
rę upływu lat wielkomiejski wygląd, 
zwłaszcza dzielnicy zwanej Nowoj 
Gorod, gdzie mieszkali Europejczycy. 
Dzielnica ta została pomyślana jako 
miasto:ogród. Szereg will, otoczonych 
ogrodami, imponujący gmach zarzą- 
du kolei, klub kolejowy w ogromnym 
parku, sprawiały miłe dla oka wra: 
żenie, zwłaszcza wiosną i latem. kie- 
dy cała dzielnica tonęła w zieleni. 
Niezwykłe było zjawisko, gdy w 
połowie kwietnia nagle, pôd wpły: 
wem ciepłego podmuchu w ciągu no: 
cy, śnieg znikał, a na drugi dzień 
rankiem wszystkie drzewa owocowe 
były obsypane biało:różowym kwie> 
ciem, Komuś, przyzwyczajonemu do 


innego klimatu, zdawało się. że to 
chyba złudzenie, jakieś „czary“, Ale 
w Mandżurii sprawdza się przysło* 
wie: rośnie jak na drożdżach. Bogaty 
czarpoziem rodzi wszystko, dlatego 
mandżurska gleba z jej pszenicą, ry 
żem, kukurydzą, jest spichlerzem 
Chin Północnych, nawiedzianych 
przez głód, a mandżurska soja i olej 
wychodziły jako towar eksportowy 
na cały świat. Miliardowe przedsię: 
biorstwo, jakim jest kolej wschod» 
nio:chińska, posiadało na obszarze 
długości 1700 wiorst, w pasie wywła” 
szczenia szereg przedsiębiorstw przes 
inysłowych, kopalń, ferm, stacji do- 
świadczalnych, komfortowo urządzo» 
nych uzdrowisk, nowoczesnych szkół, 
szpitali, klubów, świetlic, teatrów 
i właśnie ta działalność przyczyniła 
się do podniesienia kultury w Mand» 
żurii. 

Setki tysięcy ludzi żyło dzięki prae 
cy na kolei, lub w jej przedsiębiore 
stwach, a drugie tyle z dostarczania 
kolei ogromnej ilości najróżniejszych 
surowców i towarów, potrzebnych dla 
eksploatacji, 

Polakom pracującym w zarządzie 
i na stacjach kolei zawdzięcza emi» 
gracja polska szkoły, a w Charbinie 
gmach gimnazjum polskiego. budy» 
nek Domu Polskiego, burse. kościoły 
i domy parafialne. Wszystkie te in- 
stylucje utrzymywały młode pokole:« 
nie polskie w przywiazaniu do oj: 
czystego języka, wyrabiały w młos 
dzieży instynkt społeczny, a także 
propagowały sport. Z szeregów Zwią: 
zku Młodzieży Polskiej rekrutowali 
się tędzy piłkarze, pierwszorzędni ho: 
keiści i zapaleni żeglarze. 

W okresie wojny chińsko-japoń" 
skiej, okupacji japońskiej, oraz woj: 
ny domowej z reżimem faszystow: 
skim Czan:Kai-Szeka, Mandżuria, od” 
cięta od Chin i od świata, mocno 
ucierpiała. Brak stosunków handlo* 
wych z Chinami spowodował bezroe 
bocie, głód, niezwykłą drożyznę. 

Wieści dochodziły do Polski rzadko, 
często z 3: do 4<miesięcznym opóź'. 
nieniem. Dopiero z początkiem bie: 
żącego roku dotarł do Polski nieza: 
lezny, postępowy tygodnik polski 
„Ojczyzna", wydawany w Charbinie, 
który przyniósł wiadomość, że pierw” 
si repatrianci wyruszają do kraju 
około 10 czerwca. 

Ta wieść zełektryzuje setki krew» 
nych w Polsce, którzy oczekują przy” 
jazdu swych bliskich do Białej Pod: 
laskiej. 

Przyjadą do Polski rodacy z dale» 
kiej Mandżurii, którzy chcą tutaj, 
w kraju budować demokratyczną oj: 
czyznę, którzy staną z nami ramie 
przy ramieniu do pracy, by swą wies 
dzą, doświadczeniem i pracą pomóc 
nam w odbudowie zniszczonej Polski 
i razem z nami dążyć ku socjali- 
zmowi, 

Tadeusz Szukiewicz 


Ksiażki i czasopism 


Wacław Kubacki: „Kszyk jarzębiny ' 
Państwowy Instytut Wydawniczy 
1949. 

Nakładem Państwowego Instytu- 
tu Wydawniczego ukazała się w Wy- 
daniu książkowym sztuka Wacława 
Kubackiego pt. „Krzyk jarzębiny”. 
Treść tej sztuki, która w bieżącym 
roku osiągnęła sukces na scenach 
polskich, osnuta jest na tle roman- 
tycznego i tragicznego życia Ludwi- 
ka Spitznagla, przyjaciela młodości 
Juliusza Słowackiego i jednego z bo- 
haterów „Godziny Myśli“, 


H. Sienkiewicz: Dzieła P.I., W. — 1949. 


Nakładem Państwowego Instytutu 
Wydawniczego ukazało się pierwsze 
10 tomów  Pełnego Wydania Dzieł 
Henryka Sienkiewicza, Całe wyda- 
nie dzieł wielkiego pisarza stanowi 
jedno z najpoważniejszych wyda- 
rzeń na powojennym rynku wy- 
dawniczym. Pełne ozdobne wyda- 
nie liczyć będzie 60 tomów j obej- 
mie zarówno znane utwory, jak też 
zapomniane | nie objęte dotychcza- 
sowymi wydaniami zbiorowymi 
oraz wybór korespondencji. Przed- 
płatę na Pełne Wydanie Dzieł Hen- 
ryka Sienkiewicza zgłaszać można 
jeszcze do dnia 1 września 1949 r. 
Prenumeratorzy, którzy zgłoszą 
przedpłatę w tym terminie, otrzy- 
mają pierwsze 20 tomów w ciągu 
roku 1949 dalsze zaś 4) w ciągu ro- 
ku 1950 i 1951 

Ivan Olbracht: „Mikoła  Szuhaj 
zbójnik P. I. W. 1949. 

Nakładem Państwowego Instytutu 
Wydawniczego ukazał się przekład 
świetnej powieści pisarza czeskiego 
Ivana Olbrachta pt. „Mikoła Szu 
haj zbóijnik". Bohaierem powieśćsi 
jest Mikoła Szuhaj, ostatni praw- 
dziwy zbójnik karpacki na miare 
Janosika „który bogatym brał, a 
biednym dawał, który nigdy niko- 
go nie zabił, chyba w obronie wla- 
snej, lub za sprawiedliwej pomsty. 
. Tragiczne i romantyczne dzieje 
Szuhaja tłumaczą społeczny pod- 
kład „zbójnictwa* karpackiego — 
jako przejawu ludowego buntu 
przeciwko niezdrowym stosunkom 
społecznym i ekonomicznym. 
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POLSKA ZACHODNIA 


Kronika kulturalna 
ZIEM ZACHODNICH 


Poważnym środowiskiem Życia 
artystycznego Wrocławia są jego 
szkoły plastyczne. Na zakończenie 
roku szkolnego wystąpiły one z wy- 
stawami prac swych wychowan- 
ków. dając przegląd postępów, wy- 
konanych przez młode talenty pod 
opieką doświadczonych artystów- 
pedagogów. Bardzo interesująco 
przedstawia się doroczna wystawa 
Państw. Wyższej Szkoły Sztuk Pla- 
stycznych. Dział rysunku ogólnego 
prowadzą w Szkole prof. E. Krcha 
i prof. S. Pękalski. Kompozycję 
form wykłada prof, S. Dawski, pro- 
jektowanie — prof. inż. M. Steczo- 
wicz. a perspektywę i kreślenie 
prof. inż. T. Broniewski. 

Pierwsze dwa lata studiów dają 
ogólne przeszkolenie artystyczne; na 
dalszych następuje specjalizacja. W 
malarstwie specjalizują się słucha- 
cze w pracowniach: dy«. E. Gepper- 
ta i prof, Dołżyńskiezo w rzeźbie 
— prof. B. M'chałowskiego i pr". 
A. Mehla. Ocganizuje sie pracow - 
nię rzeźby monumentalnej pod kier. 
prof. Michałowskiego i inż. Steczo- 
wicza. Pracownię ceramiczną pro- 
wadzi prof. M. Pawełka, pracownię 
drzewa — inż, Winczy, grafikę ar- 
tystyczną — prof. S. Dawski. Poza- 
tem uczniowie słuchają wykładów 
z wiedzy o sztuce prof. dr. ks. 
P. Śledziewskiego i architektury — 
prof. T. Broniewskiego. 


Poza Wyższą Szkołę Szt. Plast. 
istnieje we Wrocławiu Państw. Li- 
ceum Plastyczne pod kier. art.-mal. 
S. Kopystyńskiego, Jej ukończenie 
daje absolwentom możność kon- 
tynuowania studiów artystycznych, 
a jednocześnie świadectwo dojrza- 
łoścł otwiera drogę do wszelkiego 
rodzaju wyższych uczelni. Doroczna 
wystawa szkoły dała ciekawy prze- 
gląd dorobku, wykazując słuszność 
kierunku i celowość stosowanego 
programu nauki. 


Na Uniwersytecie Wrocławskim 
odbyło się 5 promocyj doktorskich 
z zaliresu nauk humanistycznych. 
Nowymi doktorami są pp. J. Zano- 
ziąski, J. Pełczyna M. Smereka, 
J. Świerzowicz i J. Łazina, 


W październiku otrzyma Wrocław 
nowe muzeum, a mianowicie Mu- 
zeum Wojska Polskiego, mieszczące 
się w gmachu przy ul. Tamka. Dy- 
rektorem jest dr Przewolski. Otwar- 
cie nastąpi w rocznicę bitwy pod 
Lenino, 


| Katowice | 


Teatr im. S. Wyspiańskiego gościł 
na swej scenie oryginalnych wy- 
stępowiczów. Zespół uczniowski 
Polskiej Szkoły Wydziałowej w 
Trzyńcu wystąpił ze sztuką pt. 
„Marsz młodości“. Sztuka jest 
osnuta na tle życia młodzieży w 
Czechosłowacji | stanowi zbiorowe 
dzieło trzech profesorów szkoły 
Przeczki. Żyły ł Zabrzeżana, którzy 
wspólnym wysiłkiem opracowali 
tekst, choreografię, dekoracje i mu- 
zykę. Młodzież grała, śpiewała į tań. 
czyła z zapałem. toteż publiczność 
bardzo ciepło przyjęła przedstawie- 
nia. Poza Katowicami szkolny ten 
zespół wystąpił również w Chorzo- 
wie. 

Odwiedził też Katowice inny mło- 
dociany zespół, mianowicie 60- 
osobowy artystyczny team dzieci 
greckich. Są to dzieci partyzantów, 
a tournee artystyczne zespołu ma 
na celu szerzenie idei pokoju i wol- 
ności. Młodociani artyści produku- 
ją płosenki i tańce ludowe greckie. 


| Gdańsk | 


Zniszczone zabytki architektonicz- 
ne starego Gdańska powoli odzy- 
skują dawny swój wygląd, pieczo- 


QONOOOOODOAOOOOOOCOGOCOCOCOGOCONOOJO 


KONFEKCJA 


damska, męska i dziecięca 


BŁAWATY 


S. Grabianowski 


Gniezno 
ul. Chrobrego 4 
637, 
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łowicie odbudowywane pod kontro- 
lą urzędu konserwatorskiego. Na 
85 metrowej wieży ratusza rekon- 
struuje się posąg króla Zygmunta 
Augusta; ratuszowe sale reprezen- 
tacyjne mają być odbudowane je- 
szcze w roku bieżącym, Pokrywa 
się dachem Dwór Artura, „kamie- 
nicą królewska“ znajduje się w od- 
budowie. Brama Zielona zostanie 
odbudowana i przeznaczona na pra- 
cownię konserwatorską. Odbudowy- 
wana Zbrojownłą przeznaczona jest 
na siedzibę Muzeum Historycznego 
i Etnograficznego. Baszty „Słomia- 
na“, „Łabędzia* i „Patrz w górę" 
otrzymują nowe hełmy. Kościół 
N. M. Panny pokryty zostanie no- 
wym dachem i otrzyma nowe skle- 
pienie. Pozatem odbudowuje się 
kilka zabytkowych kamienic. Sło- 
wem -—— stary Gdańsk powraca do 
dawnego wyglądu. 


Olsztyn 


W Olsztynie gościł zespół po- 
znańskiego Teatru Nowego, nato- 
miast Teatr tm. Jaracza z Olszty- 
na wyjechał na gościnne występy 
do Poznanią i wystawiał tam mon- 
taż sceniczny pt. „Miłość wśród 
wieków“. Teatr olsztyński zamie- 
rzą w objeżdzie odwiedzić również 
inne miasta polskie. 


| Szczecin 


Zespoły „Żywego Słowa”. istnie- 
jące przy wojewódzkich inspekto- 
ratach kult--oświatowych „Czytelni. 
ka“, ma okres wakacyjny wymie- 
niają tereny swej działalności, I tak 
zespół szczeciński wyruszą na 
objazd uzdrowisk dolnośląskich 
z programem mickiewiczowskim 
oraz z inscenizacją „Latarnika". Na- 
tomiast wczasowicze w uzdrowi- 
skach nadmorskich będą mieli spo- 
sobność oglądać występy zespołu 
dolnośląskiego, który z własnym 
programem będzie objeżdżać woj. 
szczecińskie. 

Zarząd Miejski ogłosił konkurs 
na płeśń chóralną opartą na tekście, 
związanym tematycznie ze Szczeci- 
nem, portem lub morzem. Przewi- 
dziana jest nagroda w wysokości 
50-000 zł, 


E 


| Koszalin 


Koszaliński Teatr Miejski wysta- 
wił sztukę J. Minkiewicza pt. „Całe 
miasto mówi o tym“ | wystawił ją 
w kilkanastu miejscowościach Po- 
morza. m. in. w Białogardzie, Sław- 
nie, Szczecinku, Jastrowie, Pile, 
Trzciance, Wałczu, Stargardzie, 
Myśliborzu,  Lipinach, Dębnie i 
Mielnie. Obecnie teatr przygoto- 
wuje „Kobietę we mgle“ Rusinka. 


Ustka 


Polskie morze jest magnesem, 
przyciągającym literatów, toteż Dom 
Wypoczynkowo-Twórczy ZAIKS-u 
cieszy się dużym powodzeniem. Ba- 
wił tu m. in. na wczasach Jan Pa- 
randowski, spodziewany jest przy- 
jazd Antoniego Gołubiewa i W. 
Żukrowskiego. 


Piła 


Sekcja sceniczna Zw. Zaw, Kole- 
jarzy, która wystawiła już kilka 
sztuk, odwiedziła ostatnio ze sztuką 
Bałuckiego „Grube ryby“ kilkana- 
ścłe miejscowości zachodnio - po- 
morskich m. in. Wałcz, Osiek Wy- 
rzyski, Białośliwie, Miasteczko Kra- 
ińskie, Złotów, Ujście, Dziembowo 
t Siedlisko Czarnkowskie, uwzględ- 
niając w tym tournee przede wszy- 
stkim ośrodki fabryczne i robotni- 
czo-chłopskie. 
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Cukiernia » „Kawiarnia 


„HANUS'A” 


Karol Skarbiński 
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Zakończenie kursu w Uniwersy- 
fecie Ludowym w Jurkowym Młynie 
Dnia 30 czerwca br, zakończył się 
programowy roczny kurs Uniwersyte" 
tu Ludowego w Jurkowym Młynie. 
W myśl „Wytycznych ideowo-pro- 
gramowych dla Uniwersytetów Ludo- 
wych”, wydanych w roku bieżącym 


Uniwersytet Ludowy 
w Jurkowym Młynie. < 


& 


Gmach szkolny oraz 
internat żeński. 


1 
i 


przez Ministerstwo Oświaty, Uniwer" z Warszawy) szczególne zaintereso 


sytet Ludowy w Jurkowym Młynie — 
obok fundamentalnego kierunku repo- 
lonizacyjnego — realizować będzie 
program spółdzielczo-ekonomiczny. 

Uroczystość zakończenia kursu, któ. 
ra odbyła się dnia 29, VI. br. w za” 
opatrzonej w stylizowane meble war- 
mijskie, świetlicy Uniwersytetu Lude- 
wego, zaszczycili swoją obecnością: 
ob, starosta Hoffmann, ob. St. Różyc- 
ki, przedstawiciel Centralnego Związ- 
ku Spółdzielczego — Delegatura w Ol- 
sztynie, oraz ob, Żuber, powiatowy 
kierownik Z. M, P. w Morągu., 

Uroczystość zagaił ob, dyrektor U- 
niwersytetu Ludowego, J. Boenigk. 
W przemówieniu swoim podkreślił, że 
z chwilą obecną ukończyło Uniwersy- 
tet Ludowy 165 słuchaczek i słucha” 
czy, przeważnie młodzieży warmiń- 
skiej i mazurskiej, z których 140 pra- 
cuje na takich placówkach, jak: banki, 
spółdzielnie, urzędy samorządu tery- 
torialnego, leśnictwo wzgl. kształci się 
dalej w liceach ogólnorkształcących 
lub zawodowych. 

Ob. starosta Hoffmann uwypuklił, 
że władze zdają sobie sprawę z waż- 
ności roli, jaką odgrywa Uniwersytet 
Ludowy w naszym życiu społecznym 
i życzył młodzieży, by jak najszybciej 
i jak najściślej zrosła się z całym Na- 
rodem Polskim. 

Ob. Żuber zachęcał młodzież opusz. 
czającą Uniwersytet Ludowy, by na 
swoich placówkach pracy pozostała w 
dalszym ciągu w szeregach Z. M. P., 
gdzie znajdzie poradę i opiekę. 

Przedstawiciel Centralnego Związku 
Spółdzielczego w treściwych słowach 
zwrócił młodzieży uwagę na nową 
strukturę spółdzielczości, strukturę, 
która okazała się konieczną ze wzglę- 
du na zmiany polityczne i ekonomicz- 
ne w naszej obecnej rzeczywistości. 

Po rozdaniu młodzieży zaświadczeń 
o odbytym kursie, nastąpiła wspólna 
kawka, podczas której rozbrzmiewały 
wesoło pieśni ludowe regionalne oraz 
ogólnopolskie, 

Przy dźwiękach „domowej” orkie- 
stry młodzież i goście bawili się ocho. 
czo do późnych godzin wieczornych. 

Od dnia 1 lipca br. przez całe wa“ 
kacje w gmachach Uniwerytetu Ludo- 
wego czynna jest kolonia lecznicza, 
zorganizowana przez Ministerstwo 
Zdrowia, z którym współdziała T.P.D. 
w Olsztynie. Kolonia przeznaczona 
jest dla 100 dzieci. Kierownictwo ko- 
lonii znajduje się w rękach fachowych 
sił lekarskich i pedagogicznych, przy 
współpracy odpowiedniej liczby sił 
pomocniczych. 

Szczęsny Zapolski 


Z działalności Obwodu P. Z. Z. 
w Mrągowie 


W czerwcu odbyły się liczne zebra: 
pia Kół Obwodu PZZ w Mrągowie. 
Na zebraniach tych odczytano arty* 
kuły z tygodnika .,Polska Zachodnia“ 
i z dziennika „Trybuna Ludu“, ko» 
mentując je szeroko, Wygłoszono 
również referat na temat czwartej 
rocznicy odzyskania Ziem Zachod: 
nich i Nadmorskich, a prezes Koła 
ob. Józef Strzyszewski wyjaśnił trud. 
niejsze zagadnienia, i referaty „Dro» 
ga do Polski Socjalistycznej" oraz 
„Sprawa Ziem Zachodnich i zagad: 
nienie niemieckie*. Omawiano spra: 
wę organizacji Spółdzielni Krawiec- 
kiej, umieszczenia starców w „Domu 
Starców“ w Mikołajkach oraz spra: 
wę dziecińca i pomocy biednym dzie: 
ciom, (St.-St.) 


Wystawa w Mrągowie 


W dniach od 26. VI, do 5. VII, br. 
odbyła się w lokalu P. Z. Z. w Mrąe 
gowie wystawa zabytków i obrazów 


mazurskich, Wystawę zorganizował 
ob. Fryderyk Rataj, sekretarz tamt. 
Obwodu, który zdołał zgromadzić 
220 eksponatów, wypożyczając je od 
członków PZZ. Między innymi poka: 
zano rzadkie druki mazurskie treści 
religijnej, gazety, sprzęty domowe 
i narzędzia rolnicze, Wśród zwiedza: 
jących (ogółem ca 1000 osób, również 


wanie wzbudziły egzemplarze „Przy: 
jaciela Ludu“, „Życia młodzieży”, 
„Gazety Olsztyńskiej" i „Mazura“ — 
pism, które w wielkim stopniu przy» 


czyniły się do utrzymania polskości 
Mazurów. 


Biorąc pod uwagę wielkie repolo- 
nizacyjne znaczenie wystawy, Obwód 
powziął słuszną myśl urządzenia 
w Mrągowie stałego regionalnego mus 
zeum mazurskiego, przez co zabeze 
pieczono by zabytki i zapobieżono 
ich ewentl. rozproszeniu, gdyby wła» 
ściciele przeprowadzili się z czasem 
do innych miejscowości. 


W dziale malarskim pokazano sze» 
reg płócien mazurskich malarzy, któs 
rzy zginęli podczas wojny. Jedynym 
artystą+amatorem, przebywającym je 
szcze w Mrągowie, jest ob. Fryderyk 
Olszewski. Jego „Krajobraz mazur» 
ski”, „Dante“ (węgiel), „Portret kos 
biety mazurskiej“ oraz „Chrystus“ 
cieszyły sie wielkim powodzeniem 
u zwiedzających, a dwa ostatnie 
obrazy znalazły by nawet wiele nas 
bywców, jednak Obwód ze względów 
zasadniczych do sprzedaży nie do” 
puścił. 5 

Z ofiar zebranych na wystawie 
(wstep był bezpłatny) w wysokości 
7152 zł Obwód przeznaczył 3000 zł dla 
świetlicy dzieci mazurskich. Sprze* 
dano też kilkadziesiąt egzemplarzy 
„Polski Zachodniej". 


Wystawa była pięknym 1 celowym 
zapoczątkowaniem na terenie Mrąs 
gowa miesiąca werbowania członków 
dla PZZ, przeprowadzonego przez 
Okręg Olsztyński. N 


Piękne owoce ofiarności 
Zw. Zaw. Skarhowców w Krakowie 


Dzięki ofiarności członków Związ: 
ku Zawodowego Skarbowców R. P. 
w Krakowie, którzy opodatkowali się 
dobrowolnie na rzecz młodzieży war 
mińskiej i mazurskiej, Sekcja Przy: 
jaciół Mazurów i Warmiaków przy 
Polskim Związku Zachodnim otrzy: 
mała w pierwszej połowie br. ponad 
300000 zł na cele stypendialne. Z.kwo: 
ty tej przyznał Zarząd Sekcji 12 sty= 
pendiów na miesiące od marca do 
czerwca br. w przeciętnej wysokości 
12 000 zł. 

Dzięki tej pomocy cały szereg zus 
pełnych i częściowych sierot kształ: 
cących się w szkołach na terenie War: 
mii i Mazur doznało znacznej. ulgi 
w nadwyraz ciężkim niejednokrotnie 
położeniu, jak również otrzymało po: 
ważny bodziec do nauki i pracy, 
o czym świadczą przepojone szczerą 
wdzięcznością listy młodych War: 
miaków i Mazurów, napływające sta» 
le do Sekcji Przyjaciół Mazurów 
i Warmiaków przy PZZ. 

„Nabrałem pewności, iż brak opies 
ki ze strony rodziców i związany 
z tym niedostatek — pisze uczeń Pań: 
stwowego Liceum Pedagogicznego 
w Mrągowie, Mazur Herbert Zabłot« 
ny — nie potrafią stać się przeszkodą 
w zdobywaniu wiedzy dla lepszego 
jutra naszego społeczeństwa mazure 
skiego w ścisłym połączeniu ze społe: 
czeństwem całej Polski, gdy tak czuje 
ne współczucie z tutejszą młodzieżą 
wykazują nieznani obywatele Krako- 
wa.“ Inna uczennica tegoż Liceum, 
Marianna Głębocka, dodaje do tego; 


maszynową, 
chemiczną 


racie). 


„Doszłam do przekonania, że sierota 
w Polsce Ludowej nie zginie, że są 
tacy ludzie, którzy jej ułatwią i otwos 
rzą drogę w świat.“ 

Przeważna część stypendiów zuży:« 
ta została przez młodzież na uzupeł: 
nienie znajdującej się w opłakanym 
stanie garderoby oraz na zakup po" 
miocy szkolnych, w tej jednak świa: 
domości, iż otrzymane sumy stanowią 
depozyt społeczny, zwrotny w przy: 
szłej pracy i dojrzałości obywatele 
skiej. Świadczy to jak najlepiej 
o młodzieży Warmii i Mazur, wydare 
tej skutecznie niedawnej germaniza: 
cji, jak również o niezwykle trafnym 
wyborze cęlu, na jaki członkowie Zw. 
Zawodowego Skarbowców R. P, w 
Krakowie postanowili obrócić swą 
ofiarność. 

„Uważam, że moje najpilniejsze po: 
trzeby są zlikwidowane — konkludu" 
je z radością stypendysta Jan Berent 
— aż do czasu, kiedy zacznę sam ZA. 
robkować w zawodzie nauczyciel: 
skim“, a koleżanka jego Głębocka 
dodaje do tego wymowne zdanie: 
„Być może, że i ja w przyszłości bęe 
dę mogła dopomóc potrzebującym 
pomocy.“ 

Było by ze wszechmiar pożądane, 
aby przykład Zw. Zawodowego Skar: 
bowców R. P. w Krakowie znalazł 
jak najliczniejszych naśladowców na 
terenie Krakowa i całej Polski za. 
równo na gruncie organizacji zawo» 
dowych, jako też wśród licznych or: 
ganizacji społecznych, 


UNIWERSYTET POWSZECHNY PZZ 


Droga do awansu społecznego dla świata pracy! 
TECHNICY MIASTA WAŁBRZYCHA! 
Uniwersytet Powszechny P. Z. Z. organizuje z dniem 1 września rb. 
10-miesięczny popołudniowy 
KURS DOKSZTAŁCENIA TECHNICZNEGO 
na poziomie gimnazjum z czterema klasami: 
elektrotechniczną, 


i budowlaną. 
Po ukończeniu tego Kursu w następnym roku szkolnym (1950/51) 
Uniwersytet Powszechny prowadzić będzie w dalszym ciągu 
10-miesięczny popołudniowy 
KURS DOKSZTAŁCANIA TECHNICZNEGO 
na poziomie licealnym. 

W trzecim roku nauki (1951/52) obowiązywać będzie 

KURS PRZYGOTOWAWCZY (ZEROWY) 
do popołudniowej Wyższej Szkoły Inżynierskiej we Wrocławiu. 
Warunki przyjęcia na Kurs Dokształcenia Zawodowego: 
1. Świadectwo ukończenia przynajmniej szkoły podstawowej. 
2. Opłata 30 zł za godzinę nauki (razem 360 godzin) w 10 ra- 

tach z góry po 1 każdego miesiąca. 

3. 100 zł wpisowe i 500 zł kaucja (potrącona przy ostatniej 


Zapisy do dnia 10 sierpnia br. przyjmuje Sekretariat U. P. przy 
ul. Stalina 19 (tel. 21-28) od 8.30-—15.30. Ilość miejsc ograniczona! 
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Młodociani przodownicy nauki z- Warmii | Mazur 


W KRAKOWIE 


i pogodny ranek 5 lipca, Godzi* 
na 6.05. W salonie recepcyjnym 
dworca krakowskiego, zgromadziła 
się grupka osób. Przy drzwiach pra: 
cownik P., K. P. w nowym mundurze, 
pilnuje, by do salonu nie wszedł ktoś 
niepowołany. 

Tym razem jednak. Kraków nie 
wita żadnego dostojnika, Powitanie, 
mimo iż nastąpi w luksusowo urzą: 
dzonym salonie recepcyjnym, pozba: 
wione będzie urzędowej sztywności 
i jakiejkolwiek oficjalności. Będzie 
ta powitanie serdeczne, braterskie 
1 szczere. Kraków wita całym sercem 
dzieci mazursko:warmińskie, które 
przyjeżdżają z Olsztyna przez War: 
szawę, do stolicy kulturalnej Polski, 
by zwiedzić zabytki, świadczące o ty» 
siącletniej przeszłości narodu, a rów" 
nocześnie poznać współczesny Kra: 
ków, jego życie i mieszkańców. 

W salonie recepcyjnym widzimy ks. 
płk. mgr. Weryńskiego, wiceprezesa 
Zarządu Okręgu Krakowskiego PZZ, 
ob. Zabrzeskiego, członka Zarządu 
Okręgu PZZ, ob, ob. Szukiewicza 
i Łuczakównę z Sekcji Przyjaciół 
Warmii i Mazur przy Okręgu Kra: 
kowskim PZZ. wreszcie tak bardzo 
zasłużonych przy organizowaniu przy” 
jęcia wycieczki w Krakowie, przede 
stawicieli Kół Pocztowców PZZ, z nie: 
strudzonym ob. Wnukiem na czele. 


Do sali wkraczają mali goście, pro: 
wądzeni przez kierownika wycieczki 
ob. Bonikowskiego z Obwodu Pocz* 
towców PZZ w Olsztynie, oraz ob. 
ob. Orłowską i Barcikową, 

Ks. płk, mgr. Weryński, w imieniu 
Zarządu Okręgu PZZ wita przyby» 
łych w serdecznych słowach. Odpoe 
wiada kier. Bonikowski, który dzię: 
kując za miłe przyjęcie, nakreśla po» 
krótce założenia i cele wycieczki. 
W wycieczce bierze udział 28 dzieci 
mazurskich j warmińskich, w tym 
14 dziewcząt i 14 chłopców. Pochodzą 
one ze wsi Buchwałd, Skajboty, Kat: 
borno, Trynków oraz z Olsztyna, 
Wiek od 10 do 16 lat. Mili goście 
z Warmii i Mazur nie są „bylejakimi* 
gośćmi, Są to bowiem „przodownicy 
pracy“, zwycięzcy współzawodnictwa 
pracy, zorganizowanego w nauce ję: 
zyka polskiego i historii Polski. „Pry* 
musi“ w nagrodę za swą pracę i pięk» 
ne wyniki w nauce odbywają wy» 
cieczkę w głąb Polski, którą zorgani* 
zował dla nich Obwód Pocztowców 
PZZ w Olsztynie. 


Po przemówieniu ob. Bonikowskie» 
go, ks. płk. mgr. Weryński w imieniu 
Zarządu Okr. PZZ wręcza młodzieży 
znaczki pamiątkowe „Dni Krakowa“, 

Zmęczone po długiej podróży dzie: 
ciaki, ożywiają się i z zainteresowae 
niem, oglądają pamiątkowe żetony, 
przedstawiające stylizowną bramę 
Floriańską z postacią „Lajkonika 
na jej tle. 

Część oficjalna, ale równocześnie 
jakże serdeczna, zakończona. Dzieci 
wsiadają do autobusów; dostarczo* 
nych przez Koło Dyrekcyjne Pocztowe 
ców PZZ w Krakowie i odjeżdżają 
do Domu Turystycznego przy ul Nad: 
wiślanskiej, by następnie udać się na 
śniadanie, połączone z oficjalnym 
przyjęciem przez Koło Dyrekcyjne 
Pocztowców PZZ. Podczas śniadania 
przedstawiciele Zarządu Okręgu Kra» 
xowskiego PZZ wręczyli młodocias 
nym gościom laski zakopiańskie, dzie: 
ci zaś zrewanżowały się pieknym od- 
śpiewaniem hymnu warmińskiego, 
oraz skocznych krakowiaków, 

Korzystając cały czas z autobusów 
pocztowych, wycieczka zwiedziła Za: 
mek Królewski na Wawelu, Katedrę 
Wawelską, groby królewskie, Smoczą 
Jame, Wieżę Zygmuntowską z dzwo: 
nem Zygmunta i wystawę ołtarza Wi: 
ta Stwosza z Kościoła Mariackiego. 
Następnie mali goście zwiedzili Mu- 
zeum Narodowe w Sukiennicach, Ko» 
$ciół Mariacki wraz z wieżą, oprowa: 
dzani przez przewodniczkę z ramie: 
nia Sekcji Przyjaciół Warmii i Ma- 
zur przy Okręgu Krakowskim PZZ. 

Na drugi dzień zorganizowano m. 
in. zwiedzanie kopalni soli w Wie: 
liczce. Krakowski PZZ nie zapomniał 
io przygotowaniu rozgrywek. Dzieci 
były w teatrze kukiełkowym „Gro= 
teska“, na przedstawieniu „Cudownej 
Lampy Alladyna" oraz w „„Wesołym 
Miasteczku", które posiada bardzo 
wiele atrakcji dla zwiedzających wła: 
śnie w wieku naszych gości, 

Miły był pobyt w Krakowie, bardzo 
też miłe wspomnienia zostawiła wy» 


St. Majewski 


Hurt. skad piw 
i fabr. wód miner. 
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cieczka w sercach Krakowian. Dzieci 
odjeżdżały, żegnając Kraków odśpie: 
waniem już w wagonie hymnem war. 
mińskim, który wzbudził entuzjazm 
wśród licznie zgromadzonej na dwor: 
cu publiczności, 

Przed odjazdem, Sekcja Przyjaciół 
Warmii i Mazur przy Okregu Kra: 
kowskim PZZ obdarowała dzieci al: 
bumikami pamiątkowymi z widoka: 
mi Krakowa, 

Laski zakopiańskie, ofiarowane go: 
ściom przez Zarząd Okręgu Krakow- 
skiego PZZ przydały się także na dal. 
szą podróż, gdyż mali Mazurzy i War: 
miacy odjechali do Zakopanego na 
trzydniowy pobyt u stóp Tatr. 

Ośrodek krakowski PZZ zrobił 
wszystko, by dorównać Obwodowi 
pocztowców PZZ w Olsztynie, który 
tak wspaniale zorganizował wy: 
cieczkę. 

W opracowaniu przyjęcia wyciecz: 
ki, zasłużyło się przede wszystkim 
Koło Dyrekcyjne Pocziowców PZZ 
w Krakowie, z ob. Wnukiem na czele, 
oraz Sekcja Przyjaciół Warmii i Ma- 
zur przy Okręgu Krakowskim PZZ 
z ob. ob, Szukiewiczem i Łuczakówną. 

Pobyt w Krakowie, pozostanie na 
pewno na długo w pamięci dzieci. 
Mogą one też być przekonane, że 
w Krakowie zostawiły swych praw* 
dziwych, serdecznych przyjaciół. 

(A. P. Z.) 


Okręg Lubelski zorganizował 
wczasy dla 400 dzieci 
mazurskich 


Polski Związek Zachodni, rozumie- 
jąc potrzebę bezpośredniego związa- 
nia dzieci Ziem Zachodnich i Nad- 
morskich z Polską Centralną, plano- 
wał zorganizowanie dla nich kolonii 
w województwach centralnych. 

Apel [Inspektoratu Szkolnego w 
Mrągowie (woj. olsztyńskie) o przy- 
jęcie 400 dzieci, skierowany do nas, 
podjęty został żywo przez Okręg Lu- 
belski PZZ. Mimo późnego terminu 
zawiadomienia, kierownik Okręgu Lu- 
belskiego zdołał zapewnić przyjęcie 
dzieci na kolonie. 


Samorządowa Szkoła Ogólnokształ- 
cąca Stopnia Licealnego w Strzelnie 
woj. poznańskie poszukuje nauczy- 
cieli: 


POLONISTĘ 
i MATEMATYKA-FIZYKA 


Uposażenie wg. pensji państwo- 
wych plus 4.000 zł za pełne kwali- 


fikacje, Mieszkanie zapewnione. 
Przyjmie się również kwalilikowa- 
ną kucharkę do internatu. 


W dniu 1 lipca przyjechał z Mazur 
do Lublina pierwszy transport 240 
dzieci na miesięczny pobyt, na po- 
czątku sierpnia przybędzie reszta dzie- 
ci. Mali goście doznali bardzo ser- 
decznego przyjęcia w Lublinie. Wi- 


POLSKA ZACHODNIA 


tała ich na dworcu orkiestra P, M. T., 
w pełnych gorącej życzliwości sło- 
wach przemówił kierownik Okręgu 
sędzia Chybowski. Lubelska koleżan- 
ka mazurskich uczennic i uczniów 
wręczyła piękne kwiaty gościom, wi- 
tając ich serdecznie. Z dworca roz- 
wieziono dzieci na punkty zborne po- 
szczególnych kolonii, skąd po krótkim 
wypoczynku udały się na miejsca 
przeznaczenia. Dzieci te są gośćmi 
kołonii szkół i instytucji lubelskich: 
Gimnazjum Krawieckiego. Szkoły Pod- 
stawowej nr 16, nr 4, szkoły T.P. D,, 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów, Dyrek- 
cji Kolei, Dyrekcji Lasów, Samiopo- 
mocy Chłopskiej, Zw. b. Więźniów 
Polit, Społem, związków zawodo- 
wych, Cukrowni, Towarzystwa Przy- 
jaciół Dzieci oraz Państw. Monopolu 
Tytoniowego. 

Kolonie odbywają się w pięknych 
lesistych miejscowościach - Lubel- 
szczyzny, a kilkadziesiąt dzieci, po- 
trzebujących specjalnych warunków, 
wyjechało do Rabki. 

Wychowawcy i dzieci Lubelszczyz- 
ny, zaznajomieni przez Polski Zwią- 
zek Zachodni z najważniejsymi pro- 
blemami mazurskimi, otoczyli dzieci 
serdeczną atmosferą. 

Kolonie spełnią bardzo ważną rolę 
w życiu jednych i drugich. Małym 
Mazurom dadzą dobre warunki wypo- 
czynku, poznanie kraju i serdecznej 
życzliwości, którą żywią dla nich 
mieszkańcy Polski Centralnej, a kole- 
żanki i kolegów z Lublina zbliżą do 
mieszkańców „Ziemi odnalezionych 
przeznaczeń”, nauczą ich gościnności 
i zrozumienia innych warunków życia. 

D. Sz. 


Polacy w Belgii ku czel Chopina 


We wszystkich wiekszych skupie 
skach ludności polskiej w Belgii po: 
wstały Komitety Roku Chopinowskie: 
go, których zadaniem jest zorganizo« 
wanie uroczystości na cześć Chopina 

Uroczystości te odbyły się już w 3 
miastach belgijskich, zamieszkałych 
licznie przez Polaków: w Liege, Mons 
i Charleroi. 

Uroczystości chopinowskie cieszą 
się poparciem i uznaniem wszystkich 
Polaków w Belgii, 


J. Szlachta 


Poznań 
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Łazarski Skład Żelaza, F. Szczublewski 
£ St. Szulczyński, Poznań, Marsz. Ro- 
kossowskiego 60, 640 
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Kronika Polonii Zagranicznej 


Zgodne potęnienie polityki 
marshaliowskiej 


Polityka Departamentu Stanu USA, 
zmierzająca do odbudowy Niemiec 
jako swej bazy militarnej i zbroje: 
niowej, wywołała poważny niepokój 
i niezadowolenie wśród szerokich 
mas Polonii Amerykańskiej, Wśród 
różnych organizacji polskich w Ame: 
ryce, nawet reakcyjnych, powstał sile 
ny prąd centrowy, który występuje 
ostro przeciw polityce Kongresu Po: 
lonii Amerykańskiej, reakcyjnego 
stowarzyszenia, sabotującego walkę 
w obronie naszych granic zachodnich 
i chęć niesienia większej pomocy 
Polsce. 


Ostatnio dziennik Polaków w Ame» 
ryce — „Głos Ludowy“ — zamieścił 
wzór rezolucji, jaką postępowe orga- 
nizacje polonijne postanowiły wysłać 
do Kongresmanów i Departamentu 
Stanu. 


Rezolucja ta piętnuje politykę od: 
budowy Niemiec reakcyjnych w ras 
mach planu Marshalla, wzywa do po* 
wrotu do polityki prezydenta Rooses 
velta — polityki Jałty i Poczdamu 
oraz domaga się formalnego zatwietr» 
dzenia zachodnich granic Polski, 


Kolonia polska w Finlardii 


Kolonia polska w Finlandii jest 
bardzo nieliczna. Zaledwie 200 osób 
posiada polskie paezporty, przy czym 
70% ludności nie zna języka polskies 
go. Ale obok istnieje spora garstka 
osób, które znają język polski, czują 
się Polakami, posiadają już jednak 
obywatelstwo fińskie. 

W Helsinkach istnieje organizacja 

polska „Zjednoczenie Polskie”, liczą» 
ca blisko 100 członków. którzy re: 
krutują się zarówno z Polaków, por 
eiadających obywatelstwo polskie, 
jak i posiadających obywatelstwo 
fińskie. 
, Po wojnie aktywność Zjednoczenia 
była znikoma. Radykalne zmiany na» 
stąpiły dopiero jesienią 1948 r. Stos 
warzyszenie zdobyło własny 3Jsizbowy 
lokal, w którym urządzono w ciągu 
ub. półrocza 3 wieczory  chopihow« 
skie, 2 mickiewiczowskie, zorganizos 
wano szereg referatów o Polsce, wy* 
głoszonych nie tylko przez zaproszo” 
nych prelegentów, lecz także przez 
niektórych członków Zjednoczenia. 
Odbyło się również przedstawienie 
amatorskie w wykonaniu powstałego 
przy Zjednoczeniu kółka dramatycze 
nego. 


Obok imprez i spotkań sporadycze 
nych prowadzona jest w Zjednocze: 
niu systematyczna praca kulturalno 
oświatowa. W lutym br, zorganizo« 
wano w skromnych co prawda jes 
szcze rozmiarach szkolnictwo pole 
skie, poza tym w lokalu Zjednoczes 


CZEKOLADOWA „GOPLANA* 


| © to jedna z trzech zjed- 
noczonych fabryk cukierków 
i czekolad w Poznaniu (poza nią Ka- 
nold i Ira), a zarazem i siedziba dy: 
rekcji zjednoczenia. Budynki jej 
schowały się w kąt Jeżyc, pod samym 
wysokim nasypem kolejowym i tylko 
wystający komin zdradza obecność 
dużego ośrodka przemysłowego, Gdy 
jednak przekracza się bramę fabryki, 
uderza wzorowa czystość obszernego 
podwórza. Wokoło dużego basenu, na 
białych ławeczkach w chwilach 
przerwy odpoczywają 1 wygrzewają 
się w słońcu robotnice i robotnicy. 
W holu, w kancelarii i we wszystkich 
salach panuje ta sama wzorowa, hi- 
gieniczna czystość, 

Kierownik produkcji Zdzisław Bul- 
czyński jest na tyle uprzejmy, że mi 
chce parę chwil poświęcić, choć za» 
ledwo może oderwać się od pracy. 
Dowiaduje się od niego, że był robot: 
nikiem we fabryce przez lat 20, zna 
więc wszystkie jej działy na wylot, 
wie także, jak ustosunkować się do 
robotnika I czego od niego wymagać, 
Domyślam się więc, że musi mieć 
najlepsze kwalifikacje na obecne 
stanowisko. Pytam go jednak, czy 
w warunkach przedwojennych miał: 
by szanse je osiągnąć? Odpowiada: 
Bezwarunkowo — nie“. Tylko obec” 
nym stosunkom zawdzięczam swój 
awans, 


Prowadzi mnie po tym po fabryce, 
Imponują mi olbrzymie wory ziarna 
kakaowego w magazynach (Świeżo 
nadszedł nowy transport 67 ton), 
Dowiaduje się. jakie są rozmaite je. 
go gatunki. Najlepsza jest Venezuela 
amerykańska, obecnie jednak spro» 
wadza się najwięcej Akry i Tomy 
z Afryki. Oglądam z bliska ziarno. 


” 


Podobne jest do dużego spłaszczonee 
go bobu. Pali się je jak kawę. Skosz» 
towałam jedno! brr, jakże gorżkie 
było! Po tym mieli się je i przepu” 
szcza przez odpowiednie prasy, aby 
z niego wycisnąć najcenniejszy w wy» 
robie czekolady olej tzw. masło ka- 
kaowe. Sprasowane krążki kakao są 
mielone powtórnie. Część sprzeda. 
wana jest w proszku, a część znacz: 
niejsza użyta zostanie do wyrobu cze: 
kolady. Po tym następuje owo roz: 
cieranie dokładne czekolady z cu* 
krem na gładką masę, odparowanie 
z najmniejszej bodaj ilości wody, for: 
mowanie w cegiełki i opakowywanie 
maszynowe. 

Dział produkcji jest również cleka- 
wy, ale tu już trzeba wiele rzeczy wy» 
konać ręcznie: doskonałą masę — na: 
dziewkę marcepanową rozwałkowują 
dziewczęta w białych fartuszkach na 
czystych stółach. Inne wykrawają 
w niej małe krążki, inne jeszcze ma» 
czają te krążki w płynnej czekoladzie 
i wykładają na posuwającą się nie- 
ustannie taśmę. Na niej obsychają 
gotowe pomadki. Dwie robotnice 
z widelcami w ręku dają im ostatnie 
lekkie muśnięcie, zostawiając na nich 
ślad dwóch prążków. Dwie tony go- 
owego towaru czekolady w tablicz» 
kach i pomadki wysyła codziennie 
„Goplana“ w szeroki świat. 

A  karmelarnia” Ta wykonuje 
dziennie 4 tony najrozmaitszych cu: 
kierków. A każdy gatunek wymaga 
innej maszyny i inaczej jest wyra: 
blany, Trudno objąć wszystko wzro: 
kiem i zapamiętać. Specjalnie zwra» 
ca mą uwagę maszyna, która równo: 
cześnie tnie „irysy” z długiego słod: 
kiego węża na drobne kosteczki 
i równocześnie mocno je zawija w bi: 
bułki. 


wszędzie uwijają się biało ubrani 
robotnicy. Mężczyźni wykonują pra: 
ce cięższe np. wygniatanie masy kare 
melowej. Kobiety zajęte są przy pra» 
cy, wymagające mniej wysiłku mieś- 
ni. A tu znowu ciekawa robota: gru» 
bo mąką i talkiem wysypane tace 
podsuwa się pod maszynę, która wy“ 
ciska w miałkiej warstwie małe wgłę» 
bienia. Druga maszyna w każdy ro- 
wek wpuszcza kropelkę syropu, taca 
wypełniona wędruje w tej chwili do 
suszarni, gdzie pod wpływem gorąca 
momentalnie zastyga zewnętrzna por 
włoka, izolując płynny syrop we: 
wnątrz, Te słodkie fasolki wrzucane 
są do kotłów, gdzie robotnice farbują 
je na rozmaitsze kolory. Niektóre ga: 
tunki karmelków obwija się ręcznie 
w papierki. Przy długich stołach sie: 
dzą 'robotnice i żwawo przebierają 
palcami. Jest to praca najłatwiejsza 
chyba, dlatego mogą w niej brać 
udział ociemniali. Jest ich tu pięciu, 
Trzeba uznać obywatelskie stanowi: 
sko dyrekcji, która daje im zatrud: 
nienie i chyba nie traci na tym, bo 
pracują dobrze i pilnie, 


Oczywiście muszę poznać i przy: 
witać się z przodownikami pracy: 
Leśniewską Kazimierą i Weroniką 
Czarnecką, ale kierownik działu An- 
toni Rutkiewicz twierdzi, że wszyscy 
u niego pracują równo i dobrze, przy 
maszynach jeden drugiego „popędza“ 
— ociągać się nie sposób. Co mnie 
mile uderza, to uśmiech na twarzach, 
zadowolenie z pracy i pogodna atmo- 
sfera, 


Całą produkcje z magazynów przej: 
muje P. C. H. do dalszego rozprowa: 
dzenia. W najbliższym okresie zacz- 
nie się wiełka produkcja na eksport 
zagraniczny. Ama 


nia odbyły: sie kursy „Wiedzy o Pole 
sce”, kurs polskieqo tańca ludowes 
go, pogadanki o lileraturze polskiej 
oraz kurs języka polskiego. 


Dużą zasługą w tak aktywnym żye 
ciu Zjednoczenia posiada  świelny 
crganizator Władysław Wnuk, prezes 
Zjednoczenia. tP) 


W rybackim miasteczku 
nad Zalewem 


(Ciąg dalszy ze str. 3) 

klęską pożarów. Zresztą dawniej znaja 
dowało się na innym miejscu. Podor 
bno przed wiekami słowiańscy ryba» 
cy założyli osadę na jedne] z wysp, 
jakie wówczae w wiekszej ilośct 
istniały w okolicy obecnego przede 
mieścia Podgrodzia. Dopiero po pierw: 
szym odnotowanym przez historię 
wiełkim pożarze w roku 1442 miesz» 
kańcy postanowili opuścić wyspę t 
zbudować nowe osiedle na obecnym 
miejscu. 


Wchodzimy na wieżyczkę ratusza; 
rozciąga się z niej wspaniały widok. 
Jak z lotu ptaka widać, że miasto 
znajduje się na półwyspie otoczonym 
z trzech stron wodą, Na krańcu pół 
wyspu kościół x wysoką wieżą, ku 
pólnocy i południowi przystanie ry- 
baków. Daleko przed nami, po prze- 
ciwnej stronie jezłora Stare Warpno, 
miasteczko już niemieckie, Na wo- 
dach: jeziora pracują rybacy: wiosło” 
wo-żaglowe łodzie wyglądają jak mo- 
tyle kołyszą się na potężnej przestrze. 
ni wody. 


Poprzez malownicze zakątki mia” 
steczka dążymy do portu, Przecież to 
najważniejsza część Nowego Warpna. 
Przy nabrzeżu stoją kutry i łodzie mo- 
torowe oraz wiosłowe. W mieście ży- 
je i pracuje kilkadziesiąt rodzin ry- 
backich. Rybacy z Warpna wyprawia- 
ją się nie tylko na jezioro, ale także 
na Zalew Szczeciński, Wyniki poło- 
wów to przede wszystkim wielkie ilo- 
ści płoci; są także leszcze, szczupaki, 
sandacze a w sezonie cenne węgorze. 
Złowione ryby wysyła się samocho- 
dami do Szczecina, a częściowo wędzi 
się je na miejscu. 


Nowe Warpno to ośrodek rybacki 
zaopatrzony we wszystkie placówki 
potrzebne dla właściwego rozwoju ry- 


hołówstwa, Są tu więc przede wszy- ` 


stkim stocznie. Prowadzi je zarząd 


miejski Możliwości rozwojowe stocz. | 


ni duże, gdyż w okolicy znajduje się 
potrzebny surowiec, Na własnym tarta- 
ku przeciera sią drzewo i buduje jed- 
nostki różnych typów, w zależności 
od potrzeb. Niestety zdolność wy- 
twórcza stoczni nie jest w pełni wy- 
korzystana; jest to tym bardziej dziw- 
ne, żę rozwijające się nasze rybołów" 
stwo odczuwa wielki brak taboru. Sto. 
cznie w Warpnie możnaby rozbudo- 
wać, Obecnie ogranicza się ona do 
przeprowadzania remontu miejsco- 
wych jednostek, 


Na północ ed portu w odległości o- 
koło 1,5 km widnieje drugi półwysep 
z. przedmieściem zwanym  Podgro” 
dziem, Przyjemna jest wycieczka ło- 
dzią motorową na tę piaszczystą mie- 
rzeję pokrytą żywicznymi lasami. Za- 
ledwie kilkanaście minut drogi i lą” 
dujemy w doskonałej przystani. Wita 
nas duży dom wczasowy — szkoda, 
że jeszcze nie należycie wykorzysta- 
ny. O północne wybrzeże Podgrodzia 
uderzają już fale Zalewu, Daleko, 
na horyzoncie widać statki płynące ze 
Świnoujścia do Szczecina, 


Z Podgrodzia do Warpna wracać 
można pieszo brzegiem jeziora po- 
przez Grądno, lub dłuższą drogą brze- 
giem Zalewu przez Miroszewo. W Mi- 
roszewie osadnicy pokazują olbrzymi 
głaz narzutowy przyniesiony podobno 
przez zwały lodu podczas ostrej zimy 
1820 roku, Droga ta pozwala na za- 
poznanie się z pracą osadnika nad 
Zalewem Szczecińskim. Stwierdzamy, 
że wszędzie są ludzie, którzy z za- 
parciem się siebie budują nowe pol- 
skie życie i pracują nad umocnieniem 
Połski na odzyskanych terenach, 


Dalsza droga brzegiem Zalewu pro* 
wadzi przez dużą osadę Warnołekę i 
dobrze zagospodarowane Brzózki, Są 
to wsie rolnicze. Następne osiedle 
Trzebieradź rozmieściło się pomiędzy 
wodami Zalewu i wielkimi przestrze- 
niami puszczy Wkrzańskiej, która na 
tym odcinku dociera aż po Zalew, Las 
jest mieszany. Poza lasem znajduje 
się Trzebież — największa baza ry- 
haków zalewowych, Trzebież posiada 
połączenie kolejowe ze Szczecinem. 


Piękny jest ten skrawek Polski po- 
między Zalewem i jeziórem Ostrów, 
plękny a równocześnie tak inny od 
wszystkich rejonów naszego wybrze* 
ża. Tutaj wśród przestrzennych la- 
sów iyją ludzie, którzy prawie że 
wyłącznie trudnią się tylko pracą na 
wodzie i rohn'ą w lesie, Woda i las 
są wylą 4 v | ami ich dochodu. 


Urszula Janke 
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POLSKA ZACHODNIA 


Sport w Polsce Ludowej ma w cią- 
gu ostatnich pięciu lat poważne o- 
siągnięcia. Sport przestał być przy- 
jemnością i rozrywką dla wybranej 
grupy i objął jak najszersze masy. 
Wychowanie fizyczne stało się jed- 
nym z najważniejszych zagadnień 
państwowych. Przebudowana została 
struktura społeczna sportu, nad któ- 
rym pieczę ptzejęły Związki Zawodo- 
we. Zaniedbana dotychczas wieś — 
pokryta została gęstą siecią Ludo- 
wych Zespołów Sportowych w całym 
kraju. 

Masowość w sporcie przestała być 
hasłem, czego najlepszym dowodem 
poteżne sztafety, które z licznych 
zakątków kraju przybiegły w dniu 
Święta Odrodzenia do siolicy z mel- 
dunkami, masowe imprezy kolarskie, 
gimnastyczne itp. świadczą o tempie 
marszu, w którym idzie całe społe- 
czeństwo ku szczęśliwej i lepszej 
przyszłości. 

Główny Urząd Kultury Fizycznej 
równolegle ze stale wzrastającą akcją 
upowszechnienia kultury fizycznej i 
umasowienia sportu na terenie kraju 
— prowadzi planową akcję w spor- 
cie wyczynowym, kładąc największy 
nacisk na szkolenie juniorów, już za- 
awansowanych w poszczególnych ga- 
łęziach sportu. Również i zaawanso- 
wani seniorzy objęci zostali opieką 
władz. Na szkolenie w dziedzinie 
sportu wyczynowego przeznaczono 
35 milionów złotych polskich. 

W tym celu zorganizowano wiele 
obozów kondycyjnych i  treningo- 
wvch w licznych gałęziach sportu w 
kilku ośrodkach na terenie kraju. 

Reprezentacyjna kadra  kajakow- 
ców połskich stanęła w Poznaniu na 
„Rusałce” do spotkania międzypań- 
stwowego z Wegrami, którzy podob- 
nie jak w wielu innych dyscyplinach 
sportowych I w kajakarstwie zajmują 
silną pozycję wśród państw europej- 
skich. 

Węgrzy odnieśli minimalne zwy- 
ciestwo w stosunku 40,5:38,5 pun- 
któw. O zwycięstwie Węgrów zade- 
cydował ostatni wyścig czwórek. Za- 
jeli pewnie dwa miejsca pierwsze, 
wykazując lepszą kondycję 'i pracę 
zespołową. 

Do przedostatniej konkurencji pro- 
wadzili Polacy, oddając jednak zwy- 
cięstwo Węgrom po wyrównanej i 
zażartej walce. 

Ogółem rozegrano 8 biegów, z któ- 
rych Polska wygrała 3. 

Bokserskie mistrzostwa Polski ju- 
niorów zgromadziły we Wrocławiu 
Ieprezentantów wszystkich naszych 
okręgów.  Czterodniowe zmagania 
młodych pięściarzy wykazały dobry 
pcziom i staranne przygotowanie. 

Mistrzowskie tytuły od wagi papie- 
rowej do ciężkiej przypadłv następu- 
jącym zawodnikom: Jarcaszkowi (Po- 
znań), Karqierowi (Łódź), Bieganow- 
skiemu (Warszawa),  Brzezińskiemu 
(Śląsk), Dębiszowi (Łódź), Pińskiemu 
(Pom.), Wieczorkowi (Łódż), Polań- 
czykowi (Wrocław) i Fijałkowskiemu 
(Gdańsk). 


EUGENIUSZ HELTAI 


"NA ARENIE SPORTOWEJ 


W ogólnej punktacji Łódź uzyska- 
ła 25 pkt, Wrocław 24, Szczecin 15 
i Gdańsk 14. 

Elita lekkoatletów polskich roze- 
grała dwudniową batalię o mistrzow- 
skie tytuły w Gdańsku przy licznej 
obsadzie zawodników. W kilku kon- 
kurencjach uzyskano dobre wyniki 
m. in. w skoku wzwyż Skałbania (Po- 
znań) i Brzozowski (Warszawa) prze- 
szli wysokość 189 m, w trójskoku M. 
Hofman (Katowice) uzyskał 14,49 m, 
który jest najlepszym wynikiem uzy- 
skanym po wojnie w Polsce, Z pozo- 
stałych wyników należy jeszcze za- 
notować: kula: Łomowski (Gdańsk) 
15,27 m i w dysku 45.70 m, w skoku 
w dal: Adamczyk (Poznań) 7.20 m, 
w skoku o tyczce: Morończyk 3,86 m. 

Hokeiści polscy przygotowują się 
bardzo starannie do zbliżających się 
hokejowych mistrzostw Europy, któ- 
re odbędą się w dniach od 3—9 
września br. w Pradze, 

Po dwutygodniowym ogozie kondy. 
cyjnotreningowym w Żerkowie kapi- 
tan sportowy PZHT wyznaczył 20 za- 
wodników do zespołu reprezentacyj- 
nego, z których 16 wyjedzie do Cze- 
chosłowacji. 


Skład zespołu reprezentacyjnego 
wygląda następująco: bramkarze: 
Wojdylak (ZS Włókniarz), Czajka i 
Kasprzak (Związkowiec), obrońcy: 
Małkowiak (Związkowiec Gniezno), 
M. Śmigielski (ZS Włókniarz), Pie- 
czyński i Hajduszak (Chrobry Gnie- 
zno), Fiedorowicz „(Związkowiec Po- 
znań), Zieliński (Związkowiec Gnie- 
znoj, pomocnicy: Kapela (Kolejarz 
Gniezno), -~ Maciaszczyk (Chrobry) 
Drzewiecki (Związkowiec Gniezno), 
Leon Bzowy (Związkowiec Poznań), 
napastnicy: Flinicy I, II i HI (Związ- 
kowiec Gniezno), J. Paczkowski i 
Zielazek (KS Włókniarz), Małkowiak 
(Kolejarz), Adamski (Związkowiec 
Poznań), Czajka (Związkowiec Gnie- 
zno), Wadzyński (Chrobry). 

Kołarze przygotowują się do wiel- 
kiego wyścigu „Tour de Pologne”, 
którego sensacją będzie start na kil- 
ku odcinkach listonoszy w liczbie 
około 10 tys. osób. 

Do licznych zgłoszonych już ekip 


NAGANA 


Q 


— Pętaku! a wi- 
działeś tamto!? 


BRINKALA 


(Nowela) 


yło to w 1890 roku. Mieszka- 
łem wówczas przy ulicy 
Sowiej. Gospodyni moja była fan- 
tastyczną kobietą. Nazywała się 
Brinkala į zajmowała się wynaj- 
mowaniem pokoi solidnym i pun- 
ktualnie płacącym panom. W o- 
wym czasie byłem jednym z nich. 
Drzwi mego pokoju prowadziły 
wprost na klatkę schodową i mia- 
ły bardzo dziwną właściwość, 
mianowicie można je było otwo- 
rzyć, ale zamknąć już się nie da- 
ły. Pokój był więc i dniem i nocą 
otwarty i kto tylko zapragnął 
mógł do niego wchodzić bez prze- 
szkód. Złodziej się jednak nie o- 
bawiałem, gdyż cały mój warto- 
ściowy dobytek spoczywał pod 
dobrą opieką w lombardzie, reszta 
zaś nawet gdyby zginęła, nie po- 
ciągnęłabv za sobą zbyt bolesnej 
straty. Majątek mój składał się 
mianowicie z szafy bibliotecznej 
zapełnionej książkami oraz gita- 
ry. 
Wspomniałem j:ż, że pani 
Brinkała była fantastyczną kobie- 
tą, ale i ja nie byłem też zwyk- 


e r nn BLWddwPmś bd 


s 
Redaktor naczelny: w z. A. W. Walczak przyjmuje o godz. 10—12. Redakcja i Administracja 
ul Chełmońskiego t czynne nod godz 8—16. Tel. 
pismem maszynawyvm  Rekapisów "adesłanvch nie 
spoawna"wane siła wyższa. nie adpowiadame Prennmerata miesieczna S0,— zł. kwartalna 150.— zł. 


Nakładem Zarządu Głównego PZZ. = Tłoczono Wielkopolskie Zakłady Graficzne — Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione — Zakład Główny w Poznaniu. — K. 


kłym sublokatorem. Do domu 
wracałem zazwyczaj o świcie, spa- 
łem do trzeciej popołudniu, potem 
wychodziłem i wracałem znów do- 
piero nad ranem. To też pokój 
mój był wolny od trzeciej popołu- 
dniu do czwartej rano. 

Nie miałem najmniejszych złu- 
dzeń co do tego, że pani Brinkala 
— jako kobieta niezwykle prak- 
tyczna — udawała się pod moją 
nieobecność do mego pokoju i do- 
konywała tam generalnego prze- 
glądu moich |larów i penatów. 
Znaczną część moich kołnierzyków 
nosił jej syn, na gitarze grała jej 
córka, sama natomiast wypijała 
moją śliwowicę, dolewając skrzę- 
tnie wody do opróżniającej się 
butelki. Słowem — była to kobie- 
tą dzielną, choć zarazem fanta- 
styczną. Zresztą wspominałem już 
o tym. Ale mało mnie to obcho- 
dziło. Cóż bowiem znaczy kilka 
kołnierzyków mniej lub więcej, 
jeśli się jest młodym a w dodatku 
pozbawionym chronicznie gotów- 
ki? Czułem się dobrze wierząc, że 
tak już będzie zawsze i że los ni- 
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zwraca się. Za 


Rekopisy należy pisać na jednej stronie. 
niedostarczenie 


zagranicznych wpłynęło również zgło- 
szenie zawodników .Robotniczej Unii 
Kolarskiej w Anglii. 

Zwycięzcą górskiego wyścigu szo- 
sowego na trasie Kraków Morskie 
Oko został Nowoczek (Ruch — Cho- 
rzów) w czasie 4:38,29 godz. Starto- 
wało 35 kolarzy, z których 27 wyścig 
ukończyło. 

Torowym kolarskim mistrzem Po- 


Za duże wymagania! 


— Przepraszam, 
prosić o ogień? 
zńania został Frąckowiak (Kolejarz) 
w czasie 17,1 sek. 

Wielki wyścig „Tour de France" 
na dystansie 4808 km, który trwał 25 
dni zakończył się sukcesem Włocha 
Copiego. Przebył on cały dystans w 
czasie 149:51,44 godzin. 

Żużlowcy polscy startujący na tere- 
nie Holandii po równorzędnej walce 
ulegli drużynie „Holłendse Leuven“ 
43:41. I tym razem Smoczyk wypadł 
najlepiej, obok którego dobrze spisał 
sie Maciejewski i Kołeczek, 

Polscy motocykliści zostali zapro- 
szeni na olimpiadę żużlową w Holan- 
dii, w dniach od 31. VII.—14 VIII. Z 
braku czasu musieli jednak odmówić, 
tym bardziej, że czekają ich walki o 
mistrzostwo Polski w I Lidze Żużlo- 
wej. 


czy mogę Pana 


gdy nie rzuci mnie w inne okoli- 
ce, że życie moje na zawsze zwią- 
zane będzie z ulicą Sowią. Jako 
człowiek niezwykle dyskretny nie 
dałem pani Brinkala nigdy po so- 
bie poznać nawet najdrobniejszym 
odruchem, że znane mi są dobrze 
jej słabostki. Pocóż zresztą miał- 
bym » tym wspominać? Czy po 
to, by jej i sobie zatruwać życie? 
I dlatego zacna pani Brinkala wy- 
rażała się o mnie zawsze tonem 
największego szacunku i otaczała 
mnie uwielbieniem należnym 
wielkodusznym mężom o rycer- 
skich zaletach. 

Wtym właśnie czasie zakocha- 
łem się. 

Kiedy dziś wspominam ten epi- 
zod z mego życia robi mi się we- 
soło na duszy. Ja, poważny, sza- 
nowany mężczyzna, zakochałem 
się wówczas niczym mały niedo- 
świadczony młodzik. 

Pierwszy raz zobaczyłem ją na 
Sowiej. Popołudniu o pół do 
czwartej. Wyszedłem właśnie z 
bramy, gdy od pobliskiego placu 
zbliżała się postać kobieca. W rę- 
ku niosła kilka książek, na któ- 
rych grzbietach naklejone były 
żółte kartki z numerami. Widocz- 
nie szła do wypożyczalni książek. 
Spojrzała na mnie niewinnie spod 
wielkiego kapelusza i uśmiechnę- 
ła się rozkosznie. Obrzuciłem ją 


100*/ drożej. 
pisma, 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 


Nr 30 


W portach i na morzach świata 


Z okrętów wojennych statki handlowe 


Lotniskowce w służbie pokojowej 


Duże zagrożenie nawodnych okręe 
tów wojennych i statków handło= 
wych ze strony lotnictwa, które w to: 
ku minionej wojny odegrały nie ma- 
łą rolę w działaniach morskich, przy- 
niosło w efekcie wzmożoną budowę 
okrętów, które umożliwiały lotnictwu 
działalność z dala od baz lądowych. 
Mowa tu o lotniskowcach, jednost- 
kach posiadających ponad całym ka: 
dłubem pokład-lotnisko dla startu: 
jących i lądujących samolotów, pod 
tym pokładem zaś — olbrzymie han: 
gary, warsztaty i magazyny oraz 
zbiorniki paliwa. Ponieważ budowa 
nowych lotniskowców trwała dość 
długo — za długo w porównaniu z pa: 
lącą potrzebą — mocarstwa wojujące 


podjęły decyzję budowy tzw. lotni- 


skowców pomocniczych, Wybierano 
do tego celu znajdujące się w budo- 
wie statki handlowe, możliwie dużego 
tonażu i kontynuowano ich budowę 
już pod kątem widzenia wymogów, 
jakim zadośćuczynić trzeba, by wy: 
budowana jednostka mogła być moż: 
liwie jak najwartościowszym lotni» 
skowcem, W grę wchodziło przede 
wszystkim wyposażenie w odpowied: 
nio silne maszyny, by pomocniczy 
lotniskowiec rozwijał możliwie naj: 
większą szybkość, budowa i odpo" 
wiednie rozmieszczenie wspomnia» 
nych już pomieszczeń podpokłado: 
wych, no i przede wszystkim długi, 
jak najdłuższy pokład, 


W ten sposób powstało w toku woj: 
ny na świecie stokilkadziesiąt pomoc: 
niczych lotniskowców, które, — z ra 
cji swej niezbyt dużej szybkości — 
nie mogąc nadążać za szybkimi ze: 
społami floty, spełniały zadanie 
eskorty wolno płynących konwojów. 


Cz. Sierszeńska 


sklep żelaza 
i sprzętów kuchennych 


POZNAŃ 


ul. Dąbrowskiego nr 54 


tel. 514-02 
643 


Samoloty lotniskowców eskortowa: 
nych okazały się najgroźniejszym 
wrogiem  prześladujących konwoje 
okrętów podwodnych. 

Z chwilą zakończenia wojny okrę: 
ty te stały się oczywiście niepotrzeb:« 
nym balastem, obciążającym budżet 
i tak już nadmiernie rozrośniętych 
flot wojennych. Pytanie, co z fantem 
tym począć, długo nie dawało spoko. 
ju admiralicjom i ministerstwom. Od- 
powiedź była jednak prosta i wyjście 
z dylematu jedyne: przebudować po: 


płomiennym spojrzeniem. — Za- 
rumieniła się lekko, zakłopotana 
odwróciła głowę i, niby spłoszo- 
na sarenka, — przyśpieszyła kro- 
ku. Była rozkoszna! 

Uszedłem kilka metrów i zda- 
łem sobie sprawę, że piękną nie- 
znajomą pokochałem całym żarem 
mego łatwo płonącego serca. Na- 
zajutrz znów ją spotkałem i na 
trzeci dzień także. A czwartego 
dnia nawiązała się między nami 
już pewnego rodzaju znajomość. 
Oto mój aniół rumienił się gdy 
nadchodziłem, ja natomiast uśmie- 
chałem się do niej jednoznacznie. 
Piątego dnia ukłoniłem się, a że 
odpowiedziała na mój ukłon, więc 
szóstego dnia zdobyłem się na 
odwagę i zagadnąłem ją. Może in- 
ny uczyniłby to znacznie wcześ- 
niej, ale na pewno z mniejszym 
uczuciem niż ja. 

Przedstawiłem się, na co ona 
zarumieniła się lekko i powiedzia- 
ła, że na imię jej Lola i, że o- 
wszem — czuje do mnie sympa- 
tię. To wyznanie sprawiło mi nie- 
biańską rozkosz. Zgodziła się abym 
jej towarzyszył, ale tylko kilka 
kroków, bo udaje się do pobli- 
skiej wypożyczalni książek. By- 
łem nieco zdziwiony, -viedziałem 
bowiem dobrze, iż w moim są- 
siedztwie, jak również w całej 


dzielnicy, nie ma żadnej wypoży- 


Ogłoszenia za 1 mm szpalty szerokości 54 mm = A= 
Ogłoszenia drobne do 10 słów — 100,— 74, za każde dalsze słowo — 30>— m. Słowo 
tłustym drukiem — podwójnie. Wszelkie wpłaty należy 
Omyłki nie zniekształcające treści ogłoszenia, 


nie upoważniaja dn 
płatnego powtórzenia ogłoszenia. 


Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie odpowiadamy 


mocnicze lotniskowce eskortowe na 
powrót na statki handlowe itp. 
I w ten oto sposób niedawne groźne 
okręty wojenne, uzbrojone w tę naj: 
bardziej dalekonośną „artylerię“, jas 
ką jest lotnictwo, stały się zwykłymi 
frachtowcami i tankowcami, przemie» 
rzającymi pracowicie morza i oceany 
z ładunkiem towarów lub płynnego 
paliwa, 

Nie tylko jednak te okręty spotkał 
wspomniany los, Również i szereg 
innych kategorii okrętów wojennych 
przeszło do służby „cywilnej“, 


Transporiowce — „pasażerami“ 


Poważną rolę w zespołach flot in- 
wazyjnych odgrywały transportowce 
wojsk i sprzętu, których zadaniem 
było przewieźć większe kontyngenty 
żołnierzy i niezbędne dla nich zaopa» 
trzenie, Oczywiście po wojnie więk» 
szość z nich okazała się zbędna. Po: 
stanowiono więc także przebudować 
je. I oto napotyka się w fachowej 
prasie morskiej na takie notatki, jak 
poniższa: 

Na jednej ze stoczni belgijskich 
w Hoboken koło Antwerpii zakoń: 
czona została przebudowa byłego 
transportowca wojskowego „Montee 
rey“ na statek pasażerski. Jest to je» 
den z 17 statków transportowych, na: 
bytych przez rząd turecki. „Montes 
rey“, obecnie już „Adana“, jest pa: 
rowcem o pojemności 5236 BRT i pos 
siada kabiny na 488 pasażerów, z cze» 
go dla 140 osób w klasie pierwszej, 
dla 54 w klasie drugiej, dla 78 — 
w trzeciej i dla 216 — w klasie „pore 
kładowej". Statek posiada komforto” 
we urządzenia į wyposażony jest we 
wszelkie zdobycze techniki z radio: 
pomocami nawigacyjnymi na czele. 
Nowym portem macierzystym statku 
jest Stambuł, 

Częstokroć czyta się także nazwy 
głośnych w latach minionej wojny 
krążowników pomocniczych, jak „Raa 
awalpindi" czy „Rangitane“, lub nie» 
mieckie okręty korsarskie i łamacze 
blokady „Isar“, „Gedania“ i inne. 
Wszystkie one, zamienione w potrze: 
bie na oceaniczne okręty wojenne, 
powróciły do służby pokojowej, bądź 
to w charakterze luksusowych transe 
atlantyków, bądź też jako frache 
towce, dp 
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Pracownia Kapeluszy Damskich - Mę- 
skich, Stefan Stroiński, Poznań, M. 
Rokossowskiego 62, 639 


czalni książek. Nie chciałem być 
nahalnym, więc też nie stawiałem 
pytań. Już po kilku chwilach — 
na jej życzenie — pożegnałem się. 
Umówiliśmy się na dzień następ- 
ny na godzinę trzecią. Wyszedłem 
jej naprzeciw, odprowadziłem do 
ulicy Sowiej i znów pożegnałem 
się dyskretnie. Spotykaliśmy się 
tak już dwa tygodnie, każdego 
dnia. 

Kochaliśmy się niewymownie. 
Powiedziała mi, że jest żoną po- 
dróżującego, że mąż stałe wyjeż- 
dża i dlatego ona — dla zabicia 
czasu — czyta tyle książek. Wów- 
czas powziąłem projekt zaprosze- 
nia jej do siebie. Z planem tym 
zdradziłem się przed nią, ale od- 
rzuciła go stanowczo. Na próżno 
mówiłem o  niebezpieczeństwie, 
na jakie naraża się, spotykając się 
ze mną na ulicy, na próżno za- 
chwalałem uroki mego pokoju, 
jakby stworzonego dla dwóch ko- 
chających się serc. Była nieugię- 
ta w swym postanowieniu. Za- 
uważyłą jednak, jak głęboko bo- 
lałem z tego powodu i jako re- 
kompensatę — na pocieszenie nie- 
jako — pozwoliła odprowadzić się 
aż do bramy domu, w którym 
mieściła się wypożyczalnia ksią- 
żek. 

(C. d. n.) 
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